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Długi Polski- i _
W a r s z a w a .  W  dniu wczoraj­

szym i dzisiejszym obradowała w  Mi­
nisterstwie Skarbu pod przewodnic­
twem posła Krzyżanowskiego komisja 
długów państwa, przyjmując do wia­
domości przedstawione jej sprawozda­
nia Rządu o zmianie stanu długów 
państwa. (PAT.).

O Zagłębie Saary.
B e r l i n .  (Teł. wł.). Komisja spraw 

zagranicznych parlamentu obradowała 
nad spraw ą Zagłębia Saary. Minister 
Curtius złożył sprawozdanie o p rzy­
czynach przerwania rokowań z F ran­
cją. poczem w yw iązała  się ogólna dy­
skusja.

Podróż prezydenta Hindenburga do 
Nadrenii.

B e r l i n .  Ustalony został ostate­
cznie program podróży prezydenta 
Hindenburga po obszarach Nadrenji.

, Prezydent wyjedzie w dniu 18 lipca 
'i’Heczorem z Berlina do Speyer. Dnia 
19 lipca odbędzie się tam wielka uro­
czystość z okazji ewakuacji. P rezy ­
dent udu się samochodem do Palaty- 
natu i tegoż dnia wsiądzie na okręt w  
Ludwigshafen. skąd odpłynie do Mo­
guncji.

Wielka uroczystość zapowiedziana 
jest w  Moguncji na dzień 20 lipca, w 
Koblencji na 22 lipca i w Trewirze na 
dzień 23 lipca.

W  podróży prezydentowi tow arzy ­
szyć będzie w  charakterze przedstawi­
ciela rządu Rzeszy minister spraw za­
granicznych Curtius. (Pat.)

Manifestacje przeciwko lichwie.
B u k a r e s z t .  W  Suczawie na 

Bukowinie agitatorzy polityczni zwo­
łali zebranie, w  celu zaprotestowania 
Przeciwko lichwie, przyczem zgroma­
dzili w ew nątrz  miasta około 2000 wie­
śniaków. W obec zakazu władz odby­
cia zebrania, wieśniacy urządzili mani­
festacje, które odbyły się bez poważ­
niejszych zajść. Policja aresztowała 
5-ciu agitatorów. (Pat.)
W szystkie part je rumuńskie popierają 

króla.
B u k a r e s z t .  Stronnictwo libe­

ralne opublikowało komunikat, w  któ- 
rem stwierdza, że audjencja Vintilli 
Bratianu w  pałacu królewskim stano­
wi podjęcie stosunków pomiędzy partją 
liberalną a w ładzą królewską, którą 
w ten sposób popierają już dziś w szy­
stkie stronnictwa polityczne. W  ten 
sposób partja liberalna podejmuje dzia­
łalność, łącząc się z akcją prorządową.

Pożar piwnic z winami.
B o r d e a u x .  Pożar  wybuchnął w  

Piwnicach, gdzie znajdowały się wiel­
kie zapasy starego wina, S tra ty  w y ­
noszą 7 miljonów franków. (PAT.).

Powodzie na Korei.
L o n d y n .  W edług doniesień pra- 

Sy z Tok jo, olbrzymie powodzie, ja­
kich nie notowano od lat, nawiedziły 
Koreę, Wiele osób poniosło śmierć, 
i ysiące domów uległo zniszczeniu. 
Również zniszczone zostały na wiel­
kich przestrzeniach zbiory. W reszcie 
Kutkiem  powodzi przerw ane zostały 
'•iczne połączenia komunikacvine. (Pat.)

Zasiłki dfa częściowo zatrudnionych
robotników.

W a r s z a w a .  „Monitor Polski11 
ogłasza rozporządzenie minisha pracy 
i opieki społecznej z dnia 15 czerwca 
1930 r. w sprawie przyznan a praw a 
do zasłków częściowo zatrudnionym 
na kopalni „Hoyrn."

Przyznaje się w okresie od dnia 
1-go do dnia 30 czerwca 1930 r. prawo 
do zasiłków częściowo zatrudnionym 
robotnikom, kopalni „Hoym11, których 
zarobek tygodniowy nie przekracza, z 
powodu ograniczenia produkcji, pełne- 

_ go umówionego zarobku za 1 bądź 2 
» dni pracy.

W ysokość zasiłku dla tej kategorji 
robotników określi Zarząd Ciłówny 
Funduszu Bezrobocia.

Równocześnie przyznaje się w okre­
sie od dnia 1 czerwca do dnia 31 lipca 
1930 r. praw o zasiłków na wypadek 
bezrobocia robotnikom hut: „Laura11, 
„Silesia11, „Hohenlohe11, „Bismark11 i 
„Falw a11, Królewska i Laura11, „Huber- 
tus“, „Hohenlohe11. „Pokój11, „M arta”, 
„Baildon11 i „Królewska11, których za­
robek tygodniowy nie przekracza, z 
powodu ograniczenia produkcji, pełne­
go umówionego zarobku za 1 bądź 2 
dni pracy.

Ofiary strasznej katastrofy w kopalni.
W r o c ł a w .  Z Neurode donoszą: 

Z wielką energją prowadzone są dal­
sze prace nad wydobyciem zamknię­
tych w głębi szybu ofiar katastrofy. 
W ydobyto ostatnio zaledwie kilka 
osób.

Przez  otwór, doprowadzający po­
wietrze do głębi kopalni, widać nie­
szczęsne ofiary katastrofy, które do­
sięgła śmierć w czasie ich ucieczki. 
Zamknięci górnicy leżą przysypani 
pyłem i miałem węglowym.

4 strażników próbowało w  towa­
rzystwie wydobytego przedtem górni­
ka dostać się do sztolni. W  chwili, kie­

dy górnik wraz z strażnikami znalazł 
się w  pobliżu miejsca katastrofy, do­
znał on wstrząsu nerwowego tak, że
musiano go odwieźć do szpitala.

Dar polski dla ofiar katastrofy.
B e r l i n -  W  związku z katastrofą 

górniczą w Neurode konsul polski we 
Wrocławiu złożvł kondolencje nadpre- 
zydentowi prowincji Dolnego Śląska 
we Wrocławiu.

Konsul polski doręczył ponadto 
imieniem posła R. P. w  Berlime p. 
Knolla 500 marek na pomoc dla rodzin 
ofiary katastrofy. (PAT.).

Tajemnicze znikniecie konsu'a angielskiego.
L o n d y n .  (Tel. wł.). Dzienniki tu­

tejsze donoszą z Marsylii, że przed kil­
ku dniami zaginął w  tajemniczy sposób 
wicekonsul angielski, Lee. Od roku 
1929, kiedy dotychczasowy konsul ge­
neralny zamianowany został posłem w 
Kolumbji, wicekonsul Lee sprawował 
obowiązki konsula.

W  sobotę wieczorem p- Lee odpro­
wadził samochód do garażu i wyszedł 
jeszcze na przechadzkę- Od tej chwili 
wszelki ślad po nim zaginął.

Chcąc uniknąć skandalu, rząd an­
gielski trzymał zniknięcie wicekonsula 
w  tajemnicy. Gdy jednak prywatne 
poszukiwania nie naprowadziły na ślad 
zaginionego, rząd zwrócił się do poli­
cji, której poszukiwania, prowadzone 
dotąd w  tajemnicy, nie dały żadnych 
wyników. Policja przypuszcza, że wi­
cekonsul Lee, padł ofiarą apaszów, 
którzy go żywego, czy umarłego, 
ukryli w  jakiejś kryjówce w  porcie.

Nowe wykroczenia orzeciwko
separatystom w Nadrenii.

B e r l i n .  (Tel. wł.). Pomimo za­
pewnień, danych przez rząd niemiecki, 
że nie dopuści do dalszych gwałtów 
przeciwko separatystom w  opróżnio­
nej Nadrenji, przyszło ubiegłej nocy 
znowu do zajść. W  miejscokości Dii- 
ren grupy nacjonalistów powybijały 
szyby w kilkunastu sklepach. Rów ­
nież w  niektórych mieszkaniach pry­
watnych wybito szyby. Policja a re ­

sztowała 11 osób, z których 7 natych­
miast wypuszczono na wolność.

Również w  miejscowości Haring, 
nad Mozelą przyszło do awantur, któ­
re skierowane były  głównie przeciwko 
naczelnikowi gminy, będącemu sepa­
ratystą. Tłum obiegł budynek gminny i 
powybijał wszystkie szyby. Oblężony 
naczelnik gminy dał kilka strzałów, 
czem zmusił oblegających do ucieczki.

Tajne składy broni nacjonalistów niemieckich.
B e r l i n .  „Berliner Tageblatt11 do­

nosi, że w  czasie katastrofy samocho­
dowej na szosie poczdamskiej policja 
w ykryła  przypadkowo listę członków 
organizacji hitlerowskiej, którzy w 
mieszkaniach swych przechowywali 
broń i amunicję. Przeprowadzone w 
wyniku dochodzeń rewizje wykazały,

że istotnie szereg osób, zamieszkałych 
w Berlinie, zwłaszcza w dzielnicy za­
chodniej, przechowywał wielkie zapa­
sy broni i amunicji, stanowiących w ła­
sność tajnych organizacyj nacjonalisty­
cznych. W szystkie te osoby zostały 
aresztowane. Broń skonfiskowano.

Zatarg francusko-niemiecki 
na tle Zagłębia Saary,
W  poniedziałek, dnia 7 bm. w  po­

łudnie ogłoszony został urzędowy ko­
munikat, stwierdzający, że po stronie 
niemieckiej jak i francuskiej, istnieją 
bardzo poważne różnice zdań, co do 
zwolnienia zagłębia Saary. Różnice te 
zaznaczała sie w sprawach najistotniej­
szych. Dlatego postanowiono _ prze­
rwać dalsze rokowania i delegacja nie­
miecka powróciła do Berlina. Podczas 
p rzerw y w rokowaniach rząd p. Tar- 
dieu. jak i rząd kanclerza Briininga bę­
dą się s tara ły  znaleźć na drodze dy­
plomatycznej rozwiązanie istniejących 
trudności w  sprawie ceł oraz zarzadu 
kopalń. Rokowania mają być podjęte 
w październiku br.

Tyle oficjalny komunikat. Poza tern 
dowiadujemy sie z prasy  paryskiej, że 
do przerwania rokowań o zwolnienie 
zagłębia Saary  i do opróżnienia ew a­
kuacji wojskowej tego kraju dojść mia­
ło dzięki nieustępliwości strony nie­
mieckiej. która nie chce zrozumieć, że 
Francuzi wyłożyli ogromne kapitały, 
ażeby przemysł węglowy S aary  pod­
nieść i odpowiednio rozwinąć. W yło ­
żyli te pieniądze w  okresie swej admi­
nistracji. która jeszcze sie nie skoń­
czyła. O ile maja ustąpić, to chcą za­
bezpieczyć swe pretensje i inwestycje 
gospodarcze.

Jak bardzo w ażną jest ta sprawa 
dla Francji dowodzi oświadczenie se­
natora Fccare, wygłoszone w ubie­
głym tygodniu na posiedzeniu komisji 
spraw  zagranicznych. Oświadczył on 
m. in. z naciskiem, że zagłębię Śaary  
jest związane silnemi węzłami gospo­
darczemu z Francją. P rzem ysł tamtej­
szy potrzebuie francuskiej rudy i żyw ­
ności oraz różnych produktów z Alza­
cji i Lotaryngii. Francja wywozi do 
Zagłębia S aary  rocznie towarów c 
wartości przeszło 2 miljardy. a przy­
wozi stamtad tow arów  za półtora mil­
iarda franków. Senator Fccare udo­
wadniał w dalszym ciągu cyframi, że 
Francja zaintneresowana jest w  u trzy­
maniu obecnego stanu rzeczy w  Saa­
rze i wysunął twierdzenie^. że poza tern 
Zagłębię powinno przejść pod opiekę 
Ligi Narodów. Jego zdaniem wszelkie 
zmiany polityczne wpłynąć mogą nie­
korzystnie na przemysł Saary, jak i na 
francuski bilans handlowy.

Oczywiście, taki pogląd nie jest 
zgodny całkowicie z polityką Brianda, 
który wierzy, że wszystko da się zro­
bić w  zgodzie z Niemcami. Ale, jak 
wynika z samego faktu przerwania ro­
kowań i Briand zdaje się być coraz 
bardziej dostępnym dla krytycznych 
uwag i nie zamierza tak prędko zgo­
dzić się na przedterminowe (w mysi 
bowiem Trakta tu  Wersalskiego w za­
głębiu S aary  mogą jeszcze wojska 
francuskie pozostać przez 5 lat) zwol­
nienie Saary . Jednakowoż utrzymanie 
obecnego stanu rzeczy, w  tym kraju 
będzie bardzo utrudnione, ponieważ 
rząd niemiecki będzie wyw ierał na 
Francję bardzo silny nacisk, odwołując 
się do pomocy Anglji oraz Włoch. Czy 
Brianda. wierzącego, że wszystko zgo­
dnie załatwi z Niemcami, nie spotka



zawód, to Już inna sprawa. — My tyl­
ko chcemy stwierdzić, że społeczeń­
stwo francuskie, w  sprawie zagłębia 
Saary, nie jest tak bardzo ustępliwe, 
zresztą nic dziwnego.

Prasa francuska wyjaśnia, że o ile 
zajęcie Nadrenji miało cel polityczny, 
o tyle zajęcie Saary  nastąpiło z przy­
czyn gospodarczych. Niemcy zniszczyli 
podczas wojny zupełnie kopalnie w ę­
gla we Francji północnej. Aby się 
uchronić przed brakiem węgla, Francja 
zajęła Saarę z jej węglem i włożyła 
tam w eksploatacje niemałe kapitały, 
których nie da się wycofać z dnia na 
dzień, ani nawet z roku na rok. Pie­
niądze te nie wrócą do Francji na roz­
kaz generała, jak wróciła armia z Nad­
renji. Poza tern obliczono, że na po­
krycie szkód, wyrządzonych w czasie 
wojny przez Niemców, w  kopalniach 
północno-francuskich, potrzeba eks­
ploatować węgiel niemiecki w  zagłębiu 
Saary przez lat piętnaście.

Tego wszystkiego jednak nie chce 
zrozumieć i przyjąć do wiadomości

Chcieliby — ale . . .
Po zamknięciu sesji sejmu Rzeczy­

pospolitej stronnictwa z ogromnym ha­
słem zapowiadały, iż natychmiast za­
żądają zwołania nowej sesji, w myśl 
przysługującego posłom prawa. Po­
dobne zapowiedzi wygłaszano też na 
zjeździć krakowskim. Rzeczą też lo­
giczną było zażądanie od Prezydenta 
Rzeczypospolitej zwołania sesji, skoro 
opozycja uważa sprawowanie władzy 
przez rząd bez udziału sejmu za szko­
dliwe.

Tymczasem spółka, tworząca cen­
trolew, zwlekała z tern żądaniem, a 
obecnie postanowiła zaniechać narazie 
tego projektu. Przyczyną tego jest 
bardzo charakterystyczna dla sposobu 
myślenia przywódców opozycji. Oto 
tłómaczą oni, że obecnie są żniwa i 
okres urlopów, wobec tego sesja sej­
mowa w tym czasie nie jest wskazana. 
Dopiero oczekiwać należy dalszej akcji 
centrolewu.

Urlopy i żniwa są zatem ważniej­
sze, aniżeli sprawy państwowe. I tacy 
ludzie chcieliby rządzić państwem!

rząd Rzeszy. Nie wypowiada się też, 
czy gotów jest spór, w sprawie Saary, 
pozostawić do załatwienia Lidze Na­
rodów. Poprostu bagatelizuje zastrze­
żenia francuskie, które zmierzają do 
wypróbowania, właśnie przy okazji ro­
kowań, dotyczących Saary. czy i o ile 
można budować i liczyć na korzystną 
współprace z Niemcami.

Rząd Rzeszy nie liczy się także z 
nastrojami, jakie zapanowały we Fran­
cji w związku z ostatniemi wydarze­
niami w Nadrenji. Kanclerz Briining, 
zamiast odczekać, popełnił znowu nie­
takt. wysyłając po ostatnich wypad­
kach w Moguncji, depesze do niemie­
ckiej ligi stowarzyszeń w Saarze, za­
wiadamiającą, że „Rząd niemiecki po­
dejmie wszystkie środki, niezbędne do 
zapewnienia, możliwie jak najszybciej, 
powrotu terytorjum Saary do Rze­
szy".

Takie było tło, i takie były powo­
dy. które doprowadziły do przerwania, 
czy zerwania rokowań francusko-nie- 
mieckich w tej sprawie.

Zapowiedź demonstracji komunistycz­
nych.

Jak już donosiliśmy, komuniści 
przygotowują na niedzielę 13 lipca, 
zwłaszcza w Polsce, demonstracje, po­
chody i antipaństwowe wystąpienia. 
Jak wynika z zebranych przez władze 
polskie materjałów, zarząd partji ko­
munistycznej w Moskwie wystosował 
do meijscowyc horganiźacyj rozkaz, 
by urządzały najjaskrawsze demon­
stracje zwłaszcza przy pomocy bezro­
botnych i nie cofały się nawet przed 
użyciem broni. Bojówki komunistycz­
ne mają za zadanie nietylko, walkę z 
policją, ale także pilnować, by demon­
stranci nie tchórzyli, a do uciekających 
strzelać.

Niewątpliwie zamiary wywrotowe 
rozbiją się także tym razem o czujność 
władz i zdecydowane stanowisko spo­
łeczeństwa, które nie pójdzie na pasku 
Moskwy.
Niemcy chcą wprowadzić wojsko do 

Nadrenji.
Niemcy usiłują wyzyskać w sposób 

swoisty zbrodnie, popełniane przez na­
cjonalistów na separatystach w  Nad­

renji. Niektóre dzienniki twierdzą, że 
rozruchy przybrały dlatego tak gro­
źne objawy ,że władze nie rozporzą­
dzają odpowiednią liczbą policji. Jeśli 
więc Francja domaga się od Niemiec, 
niedopuszczenia do zajść, wówczas 
musi pozwolić na podwyższenie liczby 
policjantów, ograniczonej traktatem 
wersalskim- Chęć wyzyskania dla ce­
lów politycznych poszła nawet tak da­
leko, że jeden z ministrów nacjonali­
stycznych wystąpić miał z projektem 
zażądania od mocarstw sprzymierzo­
nych pozwolenia na umieszczenie w 
Nadrenji załóg wojskowych, chociaż 
strefa ta została traktatem pokojowym 
zdemilitaryzowana.
Niemcy o położeniu mniejszości nie­

mieckiej w Poznańskiem.
W  obszernym artykule wstępnym 

opisuje „Kónigsberger Hartungsche 
Zeitung" stosunki, panujące w Pozna­
niu, oraz położenie mniejszości nie­
mieckiej w Poznańskiem. Artykuł 
utrzymany jest w  wyjątkowo — jak 
na prasę królewiecka — przyzwoitym 
tonie.

Mniejszość niemiecką w  Poznaniu 
dziennik oblicza na 12.000 osób, przy 
220.000 ogółu mieszkańców Poznania. 
Element niemiecki na wsi, w  poznań­
skiem i na Pomorzu od chwili przyłą­
czenia tych dzielnic do Polski zmniej­
szył się o 55 proc. a w  miastach o 85 
proc.. Pod względem politycznym 
mniejszość niemiecka w  Poznaniu nie 
jest bardzo czynna. Dążeniem jej jest 
dojście do dobrobytu gospodarczego 
przez spokojną pracę. Temu celowi 
służą liczne, dobrze prosperujące spół­
dzielnie nie natrafiające w działalności 
swej na żadne przeszkody ze strony 
władz polskich.

W  artykule swoim podkreśla „Kó­
nigsberger - Hartungsche Zeitung", że 
antagonizm polsko - niemiecki w  P o­
znaniu i na poznańskiej prowincji — 
znacznie przycichł. — Wywody te są 
znakomitem zaprzeczeniem nacjonali­
stycznej propagandy niemieckiej-
Narady katolików niemieckich i belgij­

skich-
Organ katolików niemieckich „Ger­

mania" donosi że ,w ostatnich dniach 
odbyła się konferencja przedstawicieli 
katolików niemieckich i belgijskich, na 
której doszło do wymiany zdań między 
obu stronami. Konferencja ta była uzu­
pełnieniem podobnych rozmów, jakie 
toczyły się w ubiegłym roku między 
kołami katolickiemi Niemiec i Francji.

Rosja niezadowolona z Niemców.
Dziennik rosyjski „Izwiestja" oma­

wia odpowiedź niemiecką na projekt 
Brianda w sprawie federacji państw 
europejskcih. Odpowiedź ta dziennika 
sowieckiego nie zadawala. „Izwiestia" 
dowodzą, że początkowy punkt widze­
nia projektów niemieckich uległ dużym 
zmianom. Sądząc, z całego szeregu 
oświadczeń oficjalnych działaczy nie­
mieckich — pisze gazeta — można się 
było spodziewać znacznie bardziej sa­
modzielnego stanowiska Niemiec w 
stosunku do planu paneuropy, w któ­
rym Niemcom wyznaczono zaledwie 
współrzędne miejsce. Odpowiedź rzą­
du niemieckiego, jeżeli nie zostanie w 
ostatniej chwili zmieniona, Briand bę­
dzie mógł uważać za swe zwycię­
stwo. „Izwiestia" z uznaniem natomiast 
wyrażają się o odpowiedzi rządu wło­
skiego. Odpowiedź włoska według 
opinji dziennika sowieckiego oznacza 
się zajęcie wyraźnego stanowiska wła­
śnie w tych punktach, które w  pierw­
szym rzędzie powinny były zaintere­
sować rząd niemiecki, jak np. kwestja 
zupełnej równości członków paneuro­
pejskiego związku.

Wyniki badań walk w Palestynie.
„Neue Freie Presse" dowiaduje się 

z kół zbliżonych do Ligi Narodów, że 
komisja mandatowa, której powierzo­
no prowadzenie śledztwa w  sprawie 
zajść w Palestynie, zakończyła już 
prace nad sprawozdaniem.

Komisja uznaje w  tej kwestji zasa­
dniczo stanowisko Arabów, zarzuca 
jednakże Anglikom, że okazali w cza­
sie zajść zamało autorytetu. W  spra­
wie emigracji żydowskiej do Palesty­
ny komisja zajmie stanowisko dopiero 
po przedstawieniu jej sprawozdania w 
tej sprawie ze strony wysłanego do 
Palestyny komisarza angielskiego.

«
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Chłop i szlachcic.
P O W I E Ś Ć .

29) (Ciąg dalszy).
Ś-ty Jan był, jak to mówią, „już za pasem", 

a Edward nie znalazł poddzierżawcy i kontraktu 
nie mógł rozwiązać, bolało go to niezmiernie, jeź­
dził więc, biegał po mieście, starał się, uprosiwszy 
Marcina i pana Bonawenturę, ażeby odwiedzał co­
dziennie jego matkę i dodawali ducha zrozpaczo­
nym kobietom.

Eks-profesor widać, że posiadał dobre serce 
i z niego czerpał słowa, bo chociaż dotąd widzie­
liśmy go małomównym, zakochanym tylko w sta­
rożytnościach Rzymian i Greków, umiał jednak roz­
weselić wdowę. Zenobja odgadła także, że w  panu 
Zasklepińskim posiada prawdziwego przyjaciela, bo 
powróciwszy do zdrowia, szukała prawie rozmowy 
z nim i w  jego towarzystwie odzyskiwała weso­
łość.

W postępowaniu jej z Marcinem zaszła teraz 
odmiana. Jak człowiek zaczepiony przez kogo, 
wskutek wrodzonego instynktu, ogląda się dokoła 
i patrzy na czyją pomoc liczyć może, rachując za­
razem liczbę wrogów; tak ona, chociaż najbardziej 
bolała ją duma obrażona, że nad nią przełożono 
Ewę, chociaż poznała, że uczucie jej nie było jesz­
cze tą najwyższą miłością, chociaż pogardzała tylko 
Oskarem w chwili obecnej, zaczęła jednak zwracać 
uwagę, kto cierpiał z nią razem, kogo obeszła jej 
boleść. .

Marcin w całem postępowaniu z nią był tak 
szlachetny, delikatny, uważając, ażeby iej przykro­
ści nie sprawić najmniejszą wzmiankę o Ostoi, że 
jakiś głos tajemny podszepnął jej:

— On cię kocha szczerze. . .
Ale drugi głos mówił jej znowu:
— Wic. żeś kochała Oskara . . .
I w' i  ’obia, będąc sama, wołała;

— Mnie zdawało się tylko, że go kocham! — 
wypierała się nawet przed sobą tego uczucia.

Edward, chociaż pamiętał, że Skiba w czasie 
słabości zdradził tajemnicę swoją, ale sądził także, 
że on mógł już przeboleć i ochłonąć, że zawiado­
mienie siostry o uczuciach Marcina, byłoby może 
zawczesne lub już spóźnione.

Wszystko więc na pozór było tak jak dawniej, 
na miejsce poprzednich zmartwień przybyły nowe 
kłopoty. Zenobja odzyskiwała wesołość, pani Ma- 
zurowicz za to trapiła się o przyszły los dzieci; do 
serca Marcina wstąpiła nadzieja na chwilę, we śnie 
i na jawie widział znowu twarz swojej najdroższej, 
i znowu obawiał się czy nie zapuścił się zbytecznie 
w  marzenia.

Nakoniec potrzeba było już coś uradzić sta­
nowczo, bo Edward powrócił strapiony do W arsza­
wy i wyznał przed matką i siostrą, że musi zostać 
przy dzierżawie.

Kobiety, z poddaniem się zupełnem, przyjęły tę 
wiadomość. Gdy więc pan Bonawentura i Skiba 
przyszli do nich wieczorem i podług zwyczaju za­
częli rozmowę, pani Mazurowicz odewafa się do 
nich:

— Niechajże panowie aby teraz na dłużej do 
nas przychodzą, bo może nieprędko będziemy mogli 
gawędzić ze sobą po wyjeździe z Warszawy.

— Panic wyjeżdżają? — zawołał przerażony 
Marcin, jak gdyby tracąc ostatni promyk nadziei 
i zdradzając się pomimowolnie.

— Wiem, że pan przywykł do nas — odpowie­
działa wdowa — że żałować nas będziesz, ale mu­
szę to zrobić. . .

— Przywykłem — odrzekł niezrozumiale Skiba.
A później dodał:
— Cóż panie zmusza?
Wdowa zdaje się, że walczyła z sobą przez 

chwilę, uważając jednak wstyd swój za niepotrze­
bny, odpowiedziała szczerze:

— Mam tylko trzydzieści tysięcy majątku, 
z których dwie trzecie musze dać Edwardowi na

dzierżawę, a posiadając tak mało, jak nam pozo­
stanie, trudno mieszkać w Warszawie.

Marcin spojrzał na Zenobję, ona zadrżała, więc 
odezwał się po chwili nieśmiało:

— Czy i ona pragnie wyjechać?
Dziewczę zrozumiało powód tego zapytania, 

ale nie mogła odpowiedzieć inaczej jak tylko:
— Nie mogę zostać się bez mamy. Na wsi 

mogę mieć mniej kosztowny fortepian, obejść się 
nawet bez niego, spienięży się część sreber i rzeczy, 
a tym sposobem urośnie nasz kapitalik . . .

Marcin nie wiedział, co ma odpowiedzieć na to, 
wypadało mu jednak coś odrzec... Przy Zenobji 
był nieśmiałym, lękliwym, ilekroć spojrzał na nią: 
przybliżył się do Edwarda, dał znak i wyszli do 
drugiego pokoju, pozostawiając pana Bonawenturę 
i wdowę z córką.

Profesor wiedział, co dzieje się w duszy jego 
przybranego syna, chciał mu ulżyć lub przynaj­
mniej przekonać się, czy biedny Marcin może mieć 
jakąkolwiek nadzieję? Po wyjściu więc Skiby 
z Edwardem, zbliżył się do kobiet i mówił:

— Jak panie sądzą, czy człowiek prawy, szla­
chetny, chociażby z gminu pochodził, jeżeli wyrobi 
sobie stanowisko na świecie, uszlachetni się, pod­
niesie się nauką do sfery wyższej i kocha pannę 
szlachetnego rodu, może bez ubliżenia starać się o 
jej rękę?

— Może — odpowiedziały kobiety.
— Jeżeli człowiek ten robił dla szczęścia ko­

chanej osoby poświęcenie, osłaniając je tajemnicą: 
jeżeli widząc ją  ̂życzliwszą dla drugiego, nie stara 
się przeszkadzać temu, ale owszem pragnie poświę­
cić się dla .iej dobra, czy to jest dowodem miłości 
prawdziwej?

— Najwymowniejszym! — odpowiedziały zno­
wu matka i córka.

— Ale jeżeli on nie śmie wypowiedzieć tego, 
ale cierpi i jego przyjaciel wyjawi tajemnicę uko­
chanej osobie, czy można rnu to za złe uważać?

(Ciae dalszy nastąpi.)
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— Słowiański zjazd księgarzy i w y ­
dawców w  W arszawie. Polskie T ow a­
rzystw o księgarskie w  porozumieniu z 
m inisterstw em  spraw  zagranicznych, 
zwołuje do W arszaw y  na czerw iec 
1932 r. słowiański zjazd księgarzy i 
w ydaw ców  książek, w  celu zw iększe­
nia zbytu książek, w ydanych przez je­
den naród słowiański w śród innych 
j?ł°wian. Podczas zjazdu urządzona 
b^dzie w ystaw a książki polskiej. Zjazd 
g ło sz o n y  już został w  komisji m iędzy­
narodow ej w ydaw ców  książek, do k tó­
rej w ystosow ano rów nocześnie zapro­
szenie, by  w  czasie zjazdu słow iań­
skiego odbyła posiedzenie w  W arsza­
wie. Zaproszenie to  przyjęto.

— Walka z przemytnictwem. Straż 
graniczna w  okresie od dnia 10 do dnia 
20 czerw ca b. r. p rzy trzym ała  na g ra­
nicy oraz w ew nnątrz  kraju za nielegal- 
en przekroczenie granicy, uprawnianie 
handlu dom okrążnego i w łóczęgostw o 
w  pasie granicznym  257 osób. W  tym ­
że czasie skonfiskowano przem yt w a r­
tości 54.138 zł. Jednocześnie w ykry to  
i zatrzym ano fak tur i rachunków  nie- 
ostem plow anych na łączną sumę 
152.599 złotych.

— Koncesjonariusze monopolu wód- 
czanego. Dzień 1 lipca stanow i od 
szeregu lat w ażną datę w  życiu konce­
sjonariuszy m onopolowo-wódczanych. 
W  dniu tym  odbyw a się generalna re ­
wizja udzielonych koncesyj, dyskw ali­
fikowanie starych , oraz mianowanie 
nowych. — W  szeregach 20 tysięcy 
koncesjonariuszy tegoroczna rew izja 
oie spow odow ała w iększych zmian. 
Zakw estionow anych było 2 tys. kon­
cesyj. Z liczby tej tylko 100 przeszło 
w nowe ręce, przew ażnie inwalidzkie.

— Stan taboru kolejowego. Stan 
faboru kolejowego w Polsce na 1-go 
kwietnia 1930 roku w ynosił w  przybli­
żeniu 6000 parow ozów , 10.000 w ago­
nów osobowych, 145.000 w agonów  to­
w arow ych. R ezerw y w skutek zmniej­
szenia ruchu, b y ły  bardzo znaczne i 
Wynosiły 1126 parow ozów  oraz 49.000 
Wagonów tow arow ych. Od tego czasu 
Wskutek ożyw ienia ruchu, k tóre nastą­
piło w  drugiej dekadzie maja, rezerw a 
Wagonów tow arow ych spadła już na 
J0.000 w agonów .

W  bieżącym  roku budżetow ym  na 
kupno taboru jest przeznaczonych 41 
milj. zł, . j. mniej w ięcej o 10 milj. mniej 
niż w  zeszłym  roku. Zakupionych ma 
być 134 parow ozów , 150 w agonów  
osobowych i 4640 w agonów  tow aro ­
wych. L iczba now ych parow ozów  i 
w agonów  osobowych jest niższa niż w 
Poprzednim roku, natom iast liczba w a- 
Sonów tow arow ych jest w yższa. W  
zeszłym  roku mieliśmy 5000 wagonów

obcych w ynajętych, a w  tyrn roku w y ­
najem w agonów  wobec nadm iaru w łas­
nych środków  przew ozow ych, zupełnie 
ustał.

Województwo śląskie.
* Złoty jubileusz Towarzystwa Czy­

telni Ludowych. Jak się dowiadujem y 
z miarodajnego źródła, znana i zasłu­
żona organizacja ośw iatow a w  byłej 
dzielnicy pruskiej „T ow arzystw o C zy­
telni Ludow ych14 obchodzi w  roku bie­
żącym  50-lecie swej działalności. W  
celu uczczenia tej uroczystej chwili, 
odbedzie się uroczysty  obchód w oje­
wódzki złotego jubileuszu T. C. L. w 
dniu 12 października b. r. w Katowi­
cach. /

* Ministerstwo spraw wojskowych  
podaje do wiadomości, że wcielenie do 
szeregów  poborowych i ochotników 
z cenzusem do szkół podchorążych re- 
źerw y  piechoty, kawalerji, artylerji, 
saperów , łączności i sanitarnych, na­
stąpi w  bieżącym  roku w dniu 11-go 
sierpnia.

* Zakaz handlu domokrążnego na 
pograniczu. Miasto Król. Huta i cały  
pas pograniczny w  szerokości 10 kilo­
m etrów  został uwolniony od- handlu 
domokrążnego, ponieważ w  pasie po­
granicznym  handlarz dom okrążny 
prócz patentu, wydanego mu przez 
W ojewódzki Sąd Adm inistracyjny, i 
św iadectw a przem ysłow ego musi po­
siadać także zezwolenie z Dyrekcji Ceł 
w  M ysłowicach, k tóra ich jednak obe­
cnie w cale nie w ydaje w  pasie pogra­
nicznym.

W  ten sposób pas graniczny został 
uwolniony od handlu dom okrążnego na 
korzyść stałych kupców górnośląskich. 
Jak  w ynika z mapy. około dwie trzecie 
powiatu lublinieckiego, cały  praw ie po­
w iat tarnogórski, dziewięć dziesiątek 
katow ickiego i rybnickiego wolne są 
od handlarzy dom okrążnych.

Również nie wolno zajm ować miejsc 
na targow iskach miejskich bez zezw o­
lenia Dyrekcji Ceł handlarzom  domo­
krążnym  z zagłębia dąbrow skiego i 
krakowskiego-

Z Katowickiego.
Katowice. ( W y c i e c z k a  a b s t y ­

n e n t ó w . )  Koło abstynentów  w  Ka­
tow icach urządza w  niedzielę, dnia 13 
lipca w ycieczkę na Zalęską Hałdę. 
Członkowie winni przybyć do p. Tielę 
na Załęskiej Hałdzie o godzinie 3 po 
południu.

— ( O s z u s t w o  i s p r z e n i e w i e ­
r z e n i e . )  Szofer P aw eł M azur, osta t­
nio zam ieszkały w  Kobiorze, pow iat 
pszczyński, uwiadomił w ydział śled­
czy, że w  maju roku bieżącego został 
p rzy jęty  jako szofer przez firmę 
„Ge-Ka-W o44 p rzy  ulicy M łyńskiej w  
Katowicach. Poprzednio M azur złożył 
kaucję w  w ysokości tysiąc złotych. 
W łaścicielem  wym ienionej firm y jest 
p. Józef Rott. Po upływie dwóch ty ­
godni szofer został zwolniony z pracy. 
W edług um ow y właściciel firm y miał 
pieniądze złożyć w  banku, czego jed­
nak nie uczynił, lecz otrzym aną kaucję 
zużył na w łasne potrzeby. Gdy M a­
zur żądał zw rotu  kaucji, w łaściciel fir­
m y w ystaw ił mu weksel, k tó ry  nie 
miał pokrycia, a oprócz w eksla w rę ­
czył mu kwit, opiewający na tysiąc zł. 
Śledztwo policyjne ustaliło, że Józef 
R ott oszukał w  ten sposób kilku po­
przedników  M azura na ogólną sumę 8 
tysięcy złotych.

Bogucice w  Katowickiem. ( P o k a z  
l o t n i c z o - g a z o w y . )  W  dniu 5-go 
b. m. odbył się w  Bogucicach pokaz 
lotniczo-gazow y z okazji uroczystości 
jubileuszowych 50-letniego istnienia 
ochotniczej s traży  pożarnej p rzy  
współudziale śląskiego komitetu w oje­
wódzkiego L. O. P. P., który w ysłał 
swój sam olot na to widowisko. W obec

licznie zebranej publiczności straże de­
m onstrow ały obronę przeciw gazow ą 
po uprzednim  nalocie samolotu, w yko­
nującego atak lotniczy.

M ysłowice. ( U c i e c z k a  w i ę ź ­
ni a . )  Alfons W ójcik z M ysłowic, lat 
28, został a resztow any i osadzony w 
areszcie policyjnym pod zarzutem  do­
konania kradzieży na szkodę Otona 
Rosy ze Słupnej. W ójcik w yłam ał k ra ­
ty  w  oknie celi więziennej, poczem 
zbiegł w  nieznanym  kierunku.

Siemianowice w Katowickiem. 
( T r u p  n a  t o r z e k o l e j o w y m ) .  
Kierownik pociągu, zdążającego z B y­
tomia do Siemianowic, zauw ażył w 
cieniach nocy leżącego na torze w  po­
bliżu kopalni „R ichtera44 m ężczyznę. 
Kierownik parowozu w strzym ał po­
ciąg, poczem stw ierdził, że m ężczyzna 
ten ma nokrwawiona głowę i daje sła­
be znaki życia. Obsługa pociągu za­
brała go ze sobą do Siemianowic, na­
stępnie karetką pogotowia odstawiono 
go do lecznicy hutniczej, gdzie w  kilka 
minut później zmarł. Śledztwo ustaliło, 
że zm arły  nazyw ał się Franciszek Szu­
ster, z zawodu ślusarz. W  ostatnim  
czasie był on bez pracy  i trudnił się 
przem ytnictw em . W racał on ostatnim 
pociągiem z Bytomia, wioząc prze­
myt. P ragnąc skrócić sobie drogę do 
domu, w yskoczył z pociągu znaiduią- 
cego się w  ruchu, przyczem  doznał 
śm iertelnych obrażeń. Śm ierć nastą­
piła w skutek pęknięcia czaszki.

— ( O d z n a c z e n i e  s t r a ż a k a . )  
W  uroczystości obchodu 50 rocznicy 
istnienia s traży  pożarnej w  Boguci­
cach brał także udział członek straży  
pożarnej Józef Pasoń z Siemianowic. 
W  czasie uroczystości w ręczono mu 
złoty  krzyż jako odznakę ratowniczą.

Bielszowice w  Katowick. ( Ś m i e r ­
t e l n y  w y p a d e k .  Robotnik Teofil 
Pilarski z Nowej W si, lat 26, został 
kopnięty przez konia. Uderzenie ko­
pytem  było tak silne, że Pilarski do­
znał pęknięcia czaszki. N ieszczęśliwe­
go odstawiono do lecznicy w  Nowej 
Wsi, gdzie w  kilka minut później zmarł.

Z Król. Huty.
Królewska Huta. ( Ś m i e r t e l n e  

z a p a s y . )  Teodor Jędrzejczyk z Kró­
lewskiej Huty brał udział w  wycieczce 
do lasu obok Paniow a. W ycieczkę tę 
urządziło kółko śpiew acze pracow ni­
ków  „Skarboferm e44 w  Królewskiej Hu­
cie. W  lesie urządzono różne g ry  i za­
baw y. Teodor Jędrzejczyk został w e­
zw any do zapasów , na co zgodził się. 
Niestety w  czasie walki zapaśniczej 
upadł tak nieszczęśliwie, że doznał zła­
m ania kręgosłupa. Nieszczęśliwego  
odstawiono do szpitala w  Królewskiej 
Hucie, gdzie zmarł.

— ( W a ż n e d l a b e z r o b o t n y c h . )  
W edług rozporządzenia Funduszu Bez­
robocia w  Katowicach nastąpiła zmia­
na term inu w yp ła ty  dla królew sko- 
huckich bezrobotnych. W  przyszłości 
zapomogi nie będą w ypłacane w  sobo­
ty, tylko w  poniedziałki, mianowicie 
dlatego, poniew aż bezrobotni o trzym u­
ją zapomogi za 7 dni w stecz — od po­
niedziałku do niedzieli. W ypłata w e­
dług nowego rozporządzenia nastąpi 
p ierw szy  raz w  poniedziałek, 14 lipca. 
Kontrola bezrobotnych będzie odby­
w ać się, jak dotychczas, we w torek  i 
piątek od godziny 8 do 12 na targow i­
sku końskiem.

— ( S a m o c h o d y  o b r z u c a ł  k a ­
m i e n i a m i . )  W  Królewskiej Hucie 
p rzy trzym ała policja 14-letniego E ryka 
Bagińskiego z Łagiewnik. A resztow a­
nie nastąpiło pod zarzutem  obrzucania 
kamieniami osób, podróżujących sam o­
chodami. Spraw ę skierow ano do sądu.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )  
Robotnik Ludwik S teuer z Królewskiej 
Huty upadł na ulicy tak nieszczęśliwie, 
że złam ał sobie nogę. K aretka pogo­
towia odstawiono go do szpitala miej­
skiego.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( H a n d e l  b e z w a r t o ­

ś c i o w y m i  ś r o d k a m i  l e c z n i c z y  
m i 1 Od dłuższego czasu chodzą po

U kobiet w ciąży  i m łodych m atek  stosow anie 
naturalnej w ody gorzkiej F ranciszka-Józefa w zm a­
cnia praw id łow ość funkcji żo łądka i kiszek. Główni 
przedstaw icie le  w spółczesnej ginekologii w skazują 
na  w odę F ranciszka-Józefa jako na środek, działa­
jący  w  w iększości w ypadków  w yjątkow o szybko, 
pew nie i bezboleśnie. Do nabycia w ap tekach  i 
sk ładach aptecznych.

terenie w ojew ództw a śląskiego agenci, 
k tórzy  odwiedzają chorych i polecają 
najrozm aitsze środki lecznicze, rzeko­
mo skuteczne przeciw  różnym  cierpie­
niom, mianowicie „Ambrovin44 dr. 
Klatt'a, „Nervolecin44 dr. B aetz‘a, „Cal- 
cibiose44 prof. Habermanna, „Pulmobio- 
se44 dr. Sauerbrucha, „Haemovin44 dr. 
M ehrera, „Pulm osan44, „Sorbisan44 dr. 
Gersona, „Halmi44 dr. Hallera „Sorbin '4 
i wiele innych. Na skutek tego p rze­
prow adziła policja w  dniach 8 i 9 lipca 
szczegółow ą rew izję u różnych po­
ważniejszych firm w Katowicach, gdzie 
wszelki tow ar zajęto, a dalszych fabry- 
kacyj i sprzedaży tych środków  leczni­
czych zabroniono. W łaścicieli firm 
pociągnięto do odpowiedzialności za 
niedozwolony w yrób i handel środka­
mi leczniczymi oraz za oszustwo. 
Stw ierdzono bowiem, że „Sorbisan44, 
„Sorbin44 i „Halmi44 są zw ykłą  sprosz­
kow aną jarzębiną, której 1 kg kosztuje 
2.50, a przez właścicieli tych firm 
sprzedaw ane były  po 47 zł za 759 gr. 
W szelkie w yżej wym ienione środki 
lecznicze są w yrabiane przez niefa­
chow ców  i ocena tych  środków  leczni­
czych przez w ydział zdrow ia publicz­
nego p rzy  urzędzie wojewódzkim  w y ­
kazał, że środki te są dla zdrow ia 
szkodliwe. — W  ostatnim  czasie p rze­
strzegaliśm y kilka razy  naszych czy­
telników przed kupowaniam  niezna­
nych środków  leczniczych od domo­
krążnych handlarzy. P rzez  kupowanie 
takich środków  leczniczych łatw ow ier­
ni nasi w ieśniacy napełniają kieszenie 
w yzyskiw aczom  zagranicznym , a cho­
roby nie pozbędą się, gdyż jak u rzę­
dowo stw ierdzono, środki lecznicze od 
handlarzy dom okrążnych są  bez w a r­
tości, a często naw et szkodliwe dla 
zdrowia.

Tychy w  Pszczyńskiem . ( R a p i e r  
( k r z y ż a c k i ) .  W  pobliżu dw orca ko­

lejowego znaleeiooo podczas w ykony­
wania robót ziemfltfch średniow ieczny 
rapier długości 1 thetra. Je s t on w y ­
konany w  kształci^ k rzyża , p rzy  ręko- 
jeście znajduje $ ę  zloty krzyżyk. Ist­
nieje przypuszczenie, że rapier pocho­
dzi z czasów  krzyżackich. Rapier zo­
stanie oddany do muzeum śląskiego.

Mizerów w  Pszczyńskiem . ( A r e s z ­
t o w a n i e . )  S tanisław  Skarczyk  i Jó ­
zef Herok, obaj z P o ręby  p rzyw ła­
szczyli sobie postronki skórzane ze 
stajni dw oru w  Porębie. Spraw cy  k ra ­
dzieży zostali aresztow ani. W łaścicie­
lem dw oru porębskiego jest książę 
pszczyński.

Murcki w  Pszczyńskiem . ( Z n o w u  
p o ż a r  l a s u . )  W  tych dniach w y ­
buchł znowu pożar w  lesie księcia 
pszczyńskiego pod M urckami. Ogień 
zniszczył około 15 arów  lasu. Pożar 
został stłum iony przez straże pożarne 
z Mu reków  i Kostuchny.

Z Rybnickiego,
Rybnik. ( B r a k  w o d y . )  Posucha 

i upały powodują zużycie większej ilo­
ści wody. G dy studnię na rynku roz­
budowano i oddano do użytku zakła­
dowi dostaw y wody,, zdaw ało się, że 
brak w ody w  Rybniku w  przyszłości 
nie nastąpi. Stało się jednak inaczej. 
W  dzielnicy m iasta powiatowego Ryb­
nika — na Paruszow cu brak  wody jest 
tak  wielki, że podczas dnia w  domach 
niema ani kropli wody. To niedoma­
ganie należy koniecznie usunąć. Zdaje 
się, że postaw iony i urządzony wielki­
mi kosztami zakład wody przy drodze 
jankowickiej zawiódł nadzieje zarządu 
m iasta Rybnika, a przedewszystkiem  
m ieszkańców.

Szczerbice w Rybnickiem. ( O g i e ń  
z n i s z c z y ł  s t o d o ł ę . )  Z nieznanej 
przyczyny w ybuchł pożar w  stodole 
R. Szlesingera. Budynek został do-

Niedziela



szczętn ie  zniszczony. S zkoda  w ynosi 
7 ty s ięcy  złotych. P r z y c z y n y  w y b u ­
chu ognia do tychczas  nie ustalono.

1 lublinieckiego.
Lubliniec. ( W y p a d e k  z b r o n i ą  

p a l n ą . )  W  m ieszkaniu funkcjonariu­
sza  s t ra ż y  .granicznej, R zeźniczka, w  
H erbach  Śląskich w y d a rz y ł  się nie­
szczęś liw y  w ypadek . C hłopczyk  w y ­
mienionego urzędnika sięgnął po r e ­
w olw er,  ran iąc  4-letnią s iostrzyczkę. O 
w y p ad k u  uw iadom iono policję.

I  Cieszyńskiego.
Zabłocie w  Bielskiem. ( P o c i ą g  n a -  

j e c h a ł n a  f u r m a n k ę.) Na p rz e ­
jeździć ko le jow ym  w  Zabłociu w y d a ­
rzy ł się n ieszczęśliw y w y p ad ek .  P o ­
ciąg to w aro w y ,  zdąża jący  z Z eb rzy d o ­
wic do Dziedzic, najechał na jednokon­
ną furm ankę re s ta u ra to ra  W alen tego  
Hilli w  S trum ieniu. W ó z  został zn acz ­
nie uszkodzony. W oźn ica  Jak ó b  G ra ­
bowski zdołał z aw czasu  zeskoczyć  z 
wozu.

Z cale; Polski.
Będzin. (W  p o s z u k i w a n i u  s k a r -  

bu .)  R o b o ty  p rz y  budow ie zam ku  w  
Będzinie p ro w ad zo n e  są od kilku dni 
in tenzyw nie  pod k ierunkiem  w y d z ia łu  
budow lanego m ag is tra tu  m ias ta  B ędzi­
na. W  dnfu w czo ra jszy m  w  podzie­
miach Zam ku w y k ry to  kilka dukatów  
złotych z w izerunk iem  W a c ła w a  11., 
króla  Polski i C zech z da tą  1328 roku. 
W ed łu g  k rążące j  pogłoski, w  podzie­
miach tych  mają być  zakopane sk a rb y  
z czasó w  wojen k ró la  Łokietka  z C ze ­
chami. W  zw iązku  z tern ro b o ty  p ro ­
w adzone  są  n iezw yk le  ostrożnie, z w ła ­
szcza, że znalezione g ru z y  w skazu ją  
sz tuczne ich ułożenie i to w  dość d aw ­
nych czasach.

Poznań. ( S t u d e n t k i  z A m e r y ­
k i .)  W  tych  dniach b aw iła  tu  w y c ie cz ­
ka kilkunastu s tuden tek  am rykańsk ich . 
W y c ieczk a  zw iedziła  już Anglję, F ra n ­
cję i N iem cy; zw iedza  te ra z  Polskę, a 
potem Czechosłow ację .  W  Polsce  
opiekuje się A m erykankam i naczelny  
komitet akadem icki. P o  zw iedzeniu 
w y s ta w y  i z a b y tk ó w  h is to rycznych  
stolicy Wielkopolski, studentki a m e ry ­
kańskie w y je c h a ły  do W a rs z a w y ,  po ­
czerń zw iedzą  K raków.

L w ó w . ( S a m o s ą d  n a d  z ł o d z i e ­
j e m . )  N iezw yk ły  w y p a d e k  w y d a rz y ł  
się w  gminie Pom onię ta ,  pow ia t  roha- 
tyński. W  czasie jednej z licznych w  
tej wsi k radzieży , udało się w re szc ie  
schw ycić  złodzieja, k tó ry m  okazał się 
P io tr  W o ro n a  z D aw idow a, pow. bo- 
breckiego. R ozw ścieczeni ludzie po ­
stanowili zemścić się na złodzieju. 
Zbiegła się po łow a  w si i czem  kto 
mógł, złodzieja tak  „oporządzał*1, że z 
odniesionych ran zm arł w  drodze do 
szpitala.

Z dalszych stron.
W iedeń. (D l a c z e g o  w o d y  D u ­

n a j u  b y ł y  s ł o n e ? )  Niedaw no k ą ­
piący się w  Dunaju  ludzie w  okolicach 
W iednia mieli p rzez  pew ien  czas w r a ­
żenie, że znajdują się w  morzu. Oto 
s łodka w o d a  rzeczn a  n ab ra ła  sm aku 
słonego jak m orska. Z agadka  została  
ro zw iązan a  na drugi dzień, k iedy  do­
w iedziano się, że kilka k ilom etrów  w  
górę rzeki, u tonął w  Dunaju, skutk iem  
najechania na mieliznę, pew ien  s ta tek  
czeski, w io zący  ładunek  350 ty s ięcy  
k i logram ów  soli. Holowniki, k tó re  usi­
ło w ały  podnieść statek , nie pom ogły  
mu nic. C a ły  ładunek  rozpuścił się w  
wodzie i przesolił  Dunaj na  p a rę  do­
brych  godzin.

Praga. ( O l b r z y m i  p o ż a r  l a s ó w  
w C z e c h o s ł o w a c j i . )  W  lasach 
księcia L ichtenste ina  c iągnących  się 
na w zg ó rzach  u stóp P rad z iad a ,  p o w ­
stał pożar,  k tó ry  objął d o tychczas  15 
ty s ięcy  h ek ta ró w  lasu. S t r a ty  w y n o ­
szą  p rzesz ło  3miljony koron  czeskich. 
P o ża r  szaleje w  dalszym  ciągu.

Rzym . ( W e  W ł o s z e c h  m n o ż ą
s i ę  ś w i ę t o k r a d z t w a . )  W  o s ta t­
nich czasach m nożą się w Italji w y p a d ­
ki o k radan ia  kościołów. M. in. w k o ­
ściele Divino A m ore pod R zym em  nie­
znani sp ra w c y  okradli o łtarz ,  grabiąc 
klejnoty, złożone jako w ota  a nrzed-

s taw ia jące  w a r to ść  300.000 lirów. W  
kościele św . B artłom ie ja  w  Rimini 
skradziono po sąg  Matki Boskiej w  
L ourdes , w arto śc i  pół miljona lirów.

P aryż. ( N o w y  k o ś c i ó ł . )  One- 
gdaj pośw ięcono w  P a ry ż u  n o w y  ko ­
ściół pod w e zw an ie m  św . K rzysztofa, 
pa tro n a  autom obilistów. Kościół jest 
zb u d o w an y  w  sty lu  n ow oczesnym  i 
posiada sze reg  w itraży ,  ujętych d e ­

koracyjn ie  w  duchu m odern is tycznym . 
M. in. freski na śc ianach p rzed s taw ia -  
jc zm odern izow aną  legendę św . K rz y ­
sztofa, niosącego pomoc jeźdźcowi, lot­
nikowi, m ary n a rzo w i,  m aszyniście  lo­
k o m o ty w y  i automobiliście.

Ofiarność S s ie ja w  
ś'a$fe'di.

Okólnikiem z 18 c z e rw c a  1930 r. 
sk ie ro w an y m  do p raco w n ik ó w  kolejo­
w y c h  na teren ie  G. Ś ląska, s tw ierdz ił  
D y re k to r  Katowickie j D yrekcji  Inż. 
N iebieszczański, że  na sku tek  dobro ­
w olnego  opodatkow an ia  się kole jarzy  
na  cele b u d o w y  k a ted ry ,  zebrano  w  
ciągu ostatn iego trzech lec ia  sumę 
415 000 zł.

Dziękując kolejarzom  za tak  w y ­
datne  popieranie zbożnego dzieła z a ­
ape low ał d y rek to r  Niebieszczański go­
rąco  do p racow nu ików , aby  nie u s ta ­
wali w  ofiarności i zgodzili się na  dal­
sze po trącan ie  z poborów  służbow ych  
sk ładek  na budow ę k a te d ry  w  d o ty ch ­
czasow ej w ysokości.

Apel ten n iezaw odnie  znajdzie od ­
dźw ięk  w  se rcach  ko le jarzy  i p r z y ­
czyni się do dalszego in tensyw nego  za ­
silania funduszów  b u d o w y  k a ted ry .

W  zw iązk u  z tern w y s to s o w a ła  Ka­
pituła K atedralna  w  K atow icach  do d y ­
rek to ra  kolei następujące  pismo;

J a ś n i e  W i e l m o ż n y  P a n i e  
P r e z e s i e !

Dziękując J. W . P an u  P rezeso w i 
jak najserdeczniej za  łask aw ie  p rz e ­
s łan y  nam  Okólnik Nr. 20, u w ażam  so ­
bie za  m iły  obow iązek  z łożyć J. W . 
P an u  P rez eso w i  o raz  w szy s tk im  w ie l­
ce S zan o w n y m  pracow nikom  D.O.K.P. 
Katow ice najszczersze  i głęboko n a­
p ra w d ę  odczute  podziękow anie  za  sk u ­
teczną  pomoc, jakiej W ielce Szanow ni 
P an o w ie  raczyliśc ie  w spania łom yśln ie  
udzielić S w em u  zm arłem u, niestety , 
A rcy p as te rzo w i w  trudnem , lecz ko- 
n iecznem  dziele b u d o w y  k a ted ry .

M am  zaszczy t  donieść Jaśn ie  W ie l­
m ożnem u P a n u  P rezeso w i o raz  w s z y ­
stkim  w ielce  S zan o w n y m  P ra c o w n i­
kom  D. O. K. P. K atow ice, że n ieod­
ża łow anej  pamięci Ks. Biskup Dr. Ar- 
kadjusz Lisiecki u w a ża ł  sobie za obo­
w iązek  wdzięczności,  podczas  ostatniej 
audjencji w  W a ty k a n ie  podkreślić  w o ­
bec Ojca Ś w ię tego  szlachetną inicja­
ty w ę  i n ad zw y cza jn ą  ofiarność koleja­
rz y  śląskich w  sp raw ie  budującej się 
k a te d ry  naszej.

R acz y  Jaśn ie  W ielm ożny  P an  P r e ­
zes p rzy jąć  szczere  zapewnienie, że 
Diecezja Ś ląska zaw sze  pam iętać  b ę ­
dzie o do tychczasow ej i dalszej życzli­
w ości Kolejarzy  Śląskich pod tym że 
w zględem . In ic ja tyw a Jaśnie W ie l­
m ożnego P a n a  P re z e s a  jest dla nas  do­
w odem , że ko lejarze ś ląscy  nie tylko 
s łow em , ale najistotniejszym  czynem  
udowodnili i nadal sw ą  g o rącą  dla 
s p ra w  kościelnych udow odnią życzli­
w ość  i tem sam em  w z o re m  się stali dla 
całej ludności śląskiej.

Ks. Kasperlik, 
W ikar jusz  Kapitulny.

W zorow y syn.
P ew ien  s ta rsz y  pan w  kolei skarży  

się sw em u w spó łpasażerow i na po s tę ­
pow anie  sw y ch  synów . P o tem  p y ta :

—  C z y  i pan ma dzieci?
—  O w szem  syna.
C zy  pali?
—  Nie tknął jeszcze papierosa.
—  A pije, g ra  w  k a r tv .  pr zewi duj e  

po knajpach?
— Nigdy.
— To napew no zadaje  się z ko­

bietam i?
—  Ani mu się nie śni.
—  Hm! a ileż on liczy la t?
— D w a miesiące i t r^v  dni.

Dla diieci polskich szkoła poiska.
W e  w to rek ,  dnia 9 b. m. odbyło  się 

posiedzenie za rządu  o k ręgow ego  o k rę ­
gu śląskiego Z. O. K. Z. pod k ie row ni­
c tw em  p rezesa  p. dr. N ow aka. P o s ta ­
nowiono odłożyć u rządzen ie  m anifesta­
cji z pow odu  10-lecia plebiscytu  na 
W arm ji i M azurach  i z łączyć  je z uro- 
s tościam i obchodu 10-lccia 11 pow stan ia  
ś ląskiego i z w y c ię s tw a  nad W isłą. N a­
stępnie p rzep ro w ad zo n o  dyskusję  na te 
m at  w ys tąp ień  w  sejmie śląskim w  
sp raw ie  szkoln ic tw a m niejszościowego 
na Śląsku i uchw alono  jednom yślnie  w  
tej sp raw ie  następującą  rezolucję:

„Z w iązek  O brony  K re só w  Zachod­
nich sta ł  od chwili pow stan ia  sw ego  
n iew zruszenie  na s tanow isku, że dzie­
cko polskie na leży  do szk o ły  polskiej. 
W alcząc  o realizację  z a sad y  tej, napo­
tyka ł  Z w iązek  p rzed ew szy s tk iem  na 
p rzeszk o d y  zew nętrzne ,  na nacisk  go ­
sp o d arczy  ze s tro n y  czynników , posłu ­
gujących się kapitałem  niemieckim.

Z arów no  R ada  Ligi N arodów , jak i

T ry b u n a ł  M ięd zy n a ro d o w y  w  Hadze 
uzna ły  s łuszność naszego  stanow iska, 
że o p rzynależnośc i dziecka do sz k o h  
polskiej lub niemieckiej w inna  d ecy d o ­
w ać  w y łączn ie  jego p rzyna leżność  ję­
zykow a, co jedynie w inno b y ć  decydu- 
jącem dla woli rodziców. W zg lędy  
uboczne, jak zależność  gospodarcza  lub 
agitacja  nie m ogą w  tej kw estj i  o d g ry ­
w a ć  żadnej roli.

S to jąc na gruncie pełnej tolerancji 
w obec  mniejszości niemieckiej i 
uwzględnienia jej upraw nionych  żądań, 
Z. O. K. Z. w  da lszym  ciągu n iew zru ­
szenie broni i bronić będzie pow yższe j  
zasady.

W b r e w  p rzec iw n y m  głosom  — choć­
by  one n aw e t  n ada ły  z t ry b u n y  sejm o­
w ej — Z. O. K. Z. s tw ie rdza ,  że spo­
łeczeństw o  śląskie okazało  dosta teczne 
w yrozum ien ie  dla pow yższe j  za sad y  i 
że w szelk ie  p ró b y  jej naruszen ia  spo t­
kają się ze zd ecydow anem  oporem  lu­
du śląskiego.**

List z Watykanu.
R zeczyw isty  stan zdrowia Papieża.

Od dłuższego czasu k rążą  u porczy ­
wie niepokojące pogłoski o stanie zd ro ­
w ia  Papieża . P o czą tk o w o  mówiono 
ogólnikowo o niedomaganiach na tle 
p rzem iany  materji, następnie m ówiono 
o chorobie pęcherza, p rzyczem  o k re ­
ślano stan zd row ia  Papieża , jako w z b u ­
dza jący  o b a w y  i brano  pod uw agę  m oż­
liwość operacji.

W  ostatnich dniach pojaw iła  się ró ­
w nież  w e  W łoszech  w iadom ość, k tó ra  
już p rzedtem  w e Francji w szerokich 
sferach spo łeczeństw a by ła  rozpo­
wszechniana , o raz  p rzez  w łoskie pi­
sm a p ow tó rzona  została , jakoby dr. 
Marion, lekarz, k tó ry  operow ał Poin- 
c a re ’go, miał p rzy b y ć  do R zym u i od ­
wiedzić P apieża , p rzyczem  miał skon­
s ta to w ać  lekką.chorobę pęcherza, k tó ra  
jednakow oż nie w y m ag a  zabiegu chi­
rurgicznego.

Pog łosce tej zaprzeczono już kilka­
krotnie  ze s tro n y  tvcli kół, k tóre  mają 
m ożność bezpośrednio  dow iedzieć się
0 stanie zd row ia  Ojca św. O statni nu­
m er  „L ’O sse rv a to re  Romano** o św iad ­
cza  w oficjalnem dementi, żc w  tern 
w szystk iem  „nic, absolutnie niema p ra ­
w dy , ani naw e t  w  przybliżeniu nic 
prawdziwego.**

Jes te śm y  w  możności nietylko po­
tw ierdz ić  całkow icie  zaprzeczenie  „O s- 
s e rv a to re  Romano**, lecz dodać jeszcze 
szczegó ły  najdokładniejsze o stanie 
zdrow ia  Papieża .

S tan  zdrow ia  Ojca św. P iusa  XI w 
ostatnich latach nie by ł  chyba tak  do­
skonały, jak obecnie, czego najlep­
szym  dow odem  jest nadzw yczaj  o ży ­
wiona działalność, jaką P ap ież  ro z w i­
jał w  ciągu całego roku jubileuszowego
1 po jego przedłużeniu. Nigdy nie w i ­
dziano ty le  ak tyw nośc i i odporności u 
Ojca św. w  jego zajęciach i trudach, 
tak znacznych  i rozlicznych. Nie było 
ani jednego dnia, w k tó ry m b y  P ap ież  
zawiesił codzienne audjencje nietvlko 
dygn ita rzy  u rzędow ych  i licznych oso­
bistości, k tó re  do R zym u przybyw ają ,  
ale n aw e t  zespołów, l iczących setki i 
tysiące osób. czy  to p ie lgrzym ek czy 
też grup cudzoziem ców, p rz y b y w a ją ­
cych do Rzym u, b y  zobaczyć  P ap ieża  
i o trzym ać jego b łogosław ieństw o . Do 
tych zw y k ły c h  audiencyj, podczas k tó ­
rych y ; . . -  ;-cy w idzieć mogą. jak się 
Pap ież  czuie, p rzy łącza ły  sie nader  
liczne i różnorodne  uroczystości,  po­
cząw szy  od ow ych  poufnych, jak tajne 
konsysto rze  i zebran ia  kongregacyi,  
któ.wm przew odniczy  P ap ież  osobiście, 
a sk o ń czy w szy  na tych naibardzej zło­
żonych, długich i nużących, iak o s ta ­
tnie kanonizacje, k tórych  dokonał O j­
ciec św . w  ostatnie dw ie niedziele, od- 
o raw ając  u roczyste  nabożeństw a pon- 
tyfkalne, p rzyczem  zachow ał ca łkow i­
tą  św ieżość  sił w  ciągu conaimniej pię- 
cu godzin, jakie t rw a ją  takie u ro czy ­
stości. Również w czasie  audjencyj 
nie ogranicza  się P ap ież  do u k a z y w a ­
nia się rzeszom  p rzy b y w ający ch  i udzie­
lania im b łogosław ieństw a, lecz. czy ­
niąc przegląd  w szystk ich , daje każdej

osobie rękę  do pocałow ania, z a trzy m u ­
jąc się często  p rz y  poszczególnych oso­
bach i informując się o nich, a w re s z ­
cie, gdy  przyjm uje zorgan izow ane piel­
grzymki, zakończa  audjencje n iejedno­
krotnie  n ad e r  długiemi p rzem ów ien ia ­
mi, co się p o w ta rz a  n ieraz d w a  lub n a ­
w e t  t rz y  razy  dziennie.

G dy  się pojawiają pogłoski o z łym  
stanie zdrow ia  Papieża , s ta ją  się one 
w kołach, zbliżonych bezpośrednio  do 
osoby Ojca św., p rzedm io tem  żartów , 
jak n. p. tak ie :  „C zy P ap ież  czuje się 
ź le?  — On czuje się znakomicie, n a to ­
miast m y  czujem y się źle, m usząc  po ­
dążać  za nim przy  jego nieustannej 
działalności.“

P o z a  temi bezpośredniemu w ra ż e ­
niami faktem jest, iż P ius XI od chwili 
w stąp ien ia  na tron papieski nie odczu­
w ał żadnej, n aw e t  najlżejszej n iedyspo­
zycji. Jeden jedyny  raz w  ubieelvm  
roku w  lecie, gdy  w  ogrodzie w ysiada ł 
z samochodu, potknął się o kamień, 
p rzyczem  lekko zw ichnął sobie nogę. 
co uniemożliwiło mu w  ciągu kilku dni 
odbyw anie  codziennej przechadzki.  J e ­
dnakow oż i w  tych w arunkach  nie za ­
niechał P ap ież  sw ych  zw y k ły ch  zajęć, 
udzielając codziennie audjencyj z tą 
tylko różnicą, iż o d b y w a ły  się one w 
bliżej położonych od ap a r tam en tó w  p a ­
pieskich salach, celem uniknięcia n ad ­
m iernego  chodzenia.

G dy  k a rd y n a ł  Achilles R atti  w y b r a ­
ny  zosta ł  na P apieża , zam ianow ał na 
u rząd  n ad w ornego  lekarza  papieskiego, 
p rzew idzianego  o rzv  d w o rze  papieskim 
w śró d  innych urzędów , dok tora  Amici. 
k tó ry  był już lekarzem  pałacu w a ty ­
kańskiego. P o  śmierci tego  lekarza 
parę  lat tem u P ap ież  p ozos taw ił  u rząd 
ten nieobsadzonym . Dopiero po  u k o n ­
sty tuow aniu  się p ań s tw a  w a ty k a ń sk ie ­
go zostało  zam ianow ane całe grono le­
k a rzy  pod k ierow nic tw em  nrof. Amin- 
ta  z Medjolanu, co jednakże dotyczy 
pom ocy lekarskiei dla całego miasta, 
nie zaś  tv lko osobv Ojca św . W  taki 
sposób Papież, k tó ry  od śmierci o s ta ­
tniego lekarza  n ad w ornego  nie posiada 
przybocznego lekarza, k o rz y s ta łb y  w 
razie po trzeby  z kolegjum lekarskiego 
p ań s tw a  w atykańsk iego . Z resz tą  P ius 
XI n rzy  posiłkach i codziennych zaie- 
siach p rzes trzeg a  su ro w y  t ry b  hi­
gieniczny, a ni. in. nie porzuca p rz y ­
zw yczajenia .  naby tego  w  czacie nobvtu 
w  Polsce, nie pijania n ieprzegotow anei
\vodv

Loteria państwowa.
Dzień ostatni.

W  drugim dniu ciągnienia trzeciei 
k la sy  20-tej Polskiej Loterji Klasowej 
główniejsze w y g ra n e  pad ły  na n a s tę ­
pujące num ery : ' zł. 20.000 na num er 
126.921; 2.000 zł. na num er 208.649, 
1.000 zł. na num er 27.666 ,137-523,
158.745.



Poświęcenie pierwszego pomnika 
za życia Ojca iw. papieża Piusa XI.

W  Desio (Lombardia), mieście rodzinnem Ojca św., papieża Piusa X., 
nastąpiło w  tych dniach uroczyste poświęcenie pomnika, wystawionego na 
uczczenie pamięci Wielkiego Papieża, który  zaw arł pokój z rządem  włoskim  
i doprowadził do skutku trak ta t lateraneński. Pośw ięcenia dokonał osobiście 
kardynał sekretarz  stanu P  a c e 11 i.

Zjazd nadburmistrzów największych 
hanzeatyckich miast portowych.

5 8 3  godzin i 4 0  minut bez przerwy w powietrzu.

W  L i w e r p o l u ,  najw iększem  po Londynie mieście portow em  nie- 
fylko Atiglji ale całej Europy, zjechali się na w ażne narady (patrz pow yższą 
rycinę) nadburm istrz i prezydent senatu hamburskiego Ross Rudolf (po le­
wej), — lord major liwerpoiski (w środku), — i nadburm istrz Amsterdamu 
de Vlugt. Celem narad liwerpolskich jest uzgodnienie wspólnych spraw  go­
spodarczych i organizacyjnych.

Walka z polarami Basowymi.

Pod D esaw a (Dessau, stolica księstw a Anhalt) szaleje od kilkunastu
dni pożar, k tóry  już zniszczył 450 morgów lasu wysokopiennego. Ludność 
> straże pożarne pracują niezm ordowanie nad zatam ow aniem  groźnego ży­
wiołu. Głęboką orką i szerokimi rowami (patrz rycinę) odgraniczają las do­
tąd przez ogień niezajęty.

Pamięci krOla szwedzk. Pustawa Adolfa

Norymberga, po Monachjum, stolicy baw arskiej, największe miasto 
w  Bawarji, uczciła 300-letnią pam iątkę wylądow ania króla szwedzkiego Gu­
staw a Adolfa w roku 1630 podczas 3 0 -letn iej wojny z arm ją na Pomorzu, 
wybudowaniem  wspaniałego zboru ewangielickiego (patrz rycinę powyższą).

Rodzeństwo Hunterów: Walther; John; Irena; Albert; Kenneth.
J o h n  i K e n n e t h  latali samolotem 

„City of Chicago11 583 godzin 40 minut. 
W a l t h e r  i A l b e r t  dostarczali lot­
nikom specjalnym samolotem benzyny 
i sm arów, a siostra ich Irena gotowała 
pożywienie.

Bracia Hunter pobili zatem zeszło­
roczny rekord Jacksona i Brine’a o

przeszło 133 godziny. Lotnicy ośw iad­
czyli, że byliby lot swój podtrzym ywali 
dalej, lecz zostali zmuszeni do lądow a­
nia defektem w przew odzie dopływu 
oliwy. Pokonali oni przestrzeń 66.360 
kim., zużywając dostarczanej im z dru­
giego samolotu benzyny 30.250 litrów 
i 1.600 litrów oliwy.

FLORYDA.

Takiem życiem kąpielowem żyją milionerzy i milionerki Ameryki Pół 
nocnej, żyjecie życia kąpielowego w  L o s  A n g e l o s  na Florydzie.



Uroczystości 1000 letniego jnlillenszo parlamentu w Islandii.

Królewska para duńska
przybyw a do stolicy Islandzkiej R e y k j a w i k ,  celem wzięcia udziału w  uro- 
czystościeh 1000-lecia państw ow ości Islandji. Po praw ej stronie T  h o r h a 11- 
s o n ,  prezes islandzkiej rady  ministrów.

30 tysięcy ludzi, przybyłych z Eu­
ropy i Ameryki asystow ało onegdaj na 
uroczystościach, k tóre urządził rząd 
islandzki celem upamiętnienia dziesię- 
ciowiekowego istnienia parlam entu 
wyspy.

Tysiąc lat temu, jak zapew niają hi­
storycy. fslandja rządziła się sy ste ­
mem politycznym, k tó ry  w yprzedził 
znacznie p ierw sze konstytucje parla­
m entarne Anglji i Sycylji. Założycie­
lem tego system u byt Grim o „koziej 
bródce", jak go wspom ina wielki histo­
ryk  islandzki, Ari, w  sw ej „Landnam a- 
vok“ („kiędze zajęcia i utrzym ania 
ziemi").

W  930 roku po Chrystusie w yspa 
przedstaw iała kupę pustynnych ruin, 
pow stałą w skutek serji straszliw ych 
w ybuchów  w ulkanicznych i dopiero 
powoli z końcem tego wieku podnosiła 
się z upadku dzięki p racy  kolonistów

norweskich i irlandzkich. Klimat był 
nieżyczliw y; deszcze i m gły przez 11 
m iesięcy w  roku, burze śnieżne, gw ał­
towne przypływ y morskie i huragany, 
k tóre zatapiały w ybrzeża i niszczyły 
floty rybackie.

Islandja posiadała swojego M ojżesza 
w  osobie Grima. On to p ierw szy  z 
miejscowości Thingvellir założył przy  
udziale starszych p ierw szy  „Althing", 
p ierw szy parlam ent. B yła to równina 
kamienista, otoczona wulkanami i poto­
kami, położona u stóp wysokiej góry 
Almannagja. Z biegiem wieków rów ­
nina ta  zmieniła się; z potoków pow ­
stało jezioro, ale jeszcze widać ten am ­
fiteatr naturalny i pokazuje się jeszcze 
„kamień praw a", na którym  były w y ­
ry te  ustaw y rady  starszych.

Około tego „kamienia praw a" go­
ście i delegaci 13 parlam entów  Europy 
i Ameryki byli świadkam i rewokacji

»

scenicznej dawnego parlam entu is­
landzkiego z przed tysiąca lat. Na zbo­
czach góry Almannagja ustawiono 4000 
namiotów. Kobiety w działy m alowni­
cze kostium y tradycyjne i b rały  udział 
w  pochodzie z włosami rozpuszczone- 
mi na plecy i piersi. M ężczyźni po- 
przylepiali sobie brody kozie i m asze­
rowali w  perukach, trzym ając w  rę­
kach kije. skóry  dzikich zw ierząt oraz 
miedziane ozdoby.

To historyczne przedstaw ienie da­
wało jednak należyty  pogląd na rzecz. 
W iem y copraw da. że dzieje tego naj­
starszego parlam entu byw ały  rozm aite 
i że ten sam „Althing" był fenomenem

powolności i lenistw a m yślowego. Ari. 
Snorri Sturlason i Sturla Thordarson. 
trzej najwięksi pisarze Islandji, opow ia­
dają, że życie na tej wyspie nie byłe 
sielanką i ten parlamentarny system 
przechodził rozm aite tarapaty . A?e 
czas zmienia koloryt historji. Islandia 
niezależna, Islandja podbita przez Nor- 
wegję w  r. 1300, a potem przez Danjy 
pod koniec 14 wieku — chow a w  so- 
bie tę legendę Thingvelliru, reprezen­
tującą ideę pokoju i parlam entarnego 
praw a.

100 metrów - 
w 10,2 sekundach.

am erykański szybkobiegacz, przebiei 
przestrzeń 100 m etrów  w rekordowy: 
czasie 10,2 sekund. Europejskie gazet 
sportow e piszą zgodnie, że Am eryl 
przoduje rów nież w  sporcie we w szj 
stkich niemożliwych możliwa .'.ciach

Brama triumfalna w Reykjawik.
Król duński z królow ą i następcą tronu duńskiego przypatrują się zaba­

wom ludowym, urządzonym  ku uczczeniu 1000-lecia.

Dwaj bohaterzy.

fpO
Lindbergh (po praw ej) R. C. Byrd

lewej) składają sobie wzajemnie 
byczenia. L i n d b e r g h ,  który sw e­
go czasu sam jeden na samolocie p r z e ­
leciał poprzez Atlantvk z Nowego '  .

ku do Paryża, powinszował koman- I wał Lindberghowi zdrowego syna. 
dorowi am erykańskiej floty pow ietrz- Lindbergh i Byrd wybili się ponad po- 
ne.i Byrdowi sukcesów odniesionych | ziom zw ykłych śm iertelników osobistą 
w ostatniej podróży do Bieguna Po- j dzielnością-, śmiałością i odwaga, 
łudnioweco. R v r d  znowu oowinszo- < ------------

„Abraham"
Jana Kubelika.

Sław ny na cały św iat czeski sk rzy­
pek J a n  K u b e l i k  obchodził w so­
botę 5 lipca 50-ciu lecie swych urodzin. 
Solenizant otrzym ał całe stosy gratu- 
lacyj nietylko z Czech ale z całej Eu­
ropy.



Zgon kardynała Vannutellego
dziekana iw . KoKegjum.

Z R zym u przychodzi w iadom ość  o 
zgonie na js ta rszego  u rzędem  i w iekiem  
k a rdyna ła  W incentego  Vannutellego, 
dziekana Koljegjum K ardyna łów . S m u t­
na w iadom ość w y w r z e  w  ca łym  św ię ­
cie duże w rażenie , zm ar ły  dostojnik 
Kościoła był bow iem  jedną z na jbar­
dziej znanych osobistości w  n a jw y ż ­
szej hierarchji kościelnej i jedną z 
najbardziej zasłużonych. R ozw ija ł on 
jako dyplom ata  ż y w ą  działalność 
jeszcze za pontyfikatu  L eona XIII i 
w raz  ze sw y m  s ta rszy m  b ra tem  S e ra ­
finem należał do tego grona św ie tnych  
um ysłów , jakie do senatu  Kościoła 
w p ro w ad z ił  wielki papież-dyplom ata  
Za naszych  czasów  był śp. k a rd y n a ł  
Vannutelli jak b y  ży w em  w spom nie­
niem tego  s ław nego  pontyfikatu.

A
Urodził się kard . Vannutelli w  roku 

1836 w  G enazzano  pod R zym em  jesz­
cze za  istnienia P a ń s tw a  Kościelnego. 
Ś w ięcenia  o trzy m ał w  1860 r. i przez 
iakiś czas by ł p rofesorem  seminarium.

P o św ięc iw sz y  się dyplomacji, p ra co ­
w a ł  w  nuncja turach  w  Holandji, Belgji, 
w  1875 roku został p o d sek re ta rzem  
stanu, w  roku 1882 nuncjuszem w  Liz­
bonie, w  roku 1889 o trzym ał z rą k  L eo ­
na XIII purpurę  kardynalską.

Z m arły  k a rd y n a ł  p ias tow ał godność 
lega ta  papieskiego w  kilku h is to ry cz ­
nych w ydarzen iach ,  i tak  rep rezen ­
to w ał P ap ieża  na koronacji ca ra  Ale­
k sandra  III w  Moskwie, p rz y  pośw ię­
ceniu k a ted ry  w  C ork w  Irlandji, na 
E ucharys tycznych  Kongresach w  B ru ­
kseli i w  Kolonji. Został w  r. 1891 p re ­
fektem jednej z najw ażniejszych  Kon- 
g regacy j  Kardynalskich: Kongregacji 
Koncyljum, k tóra  in terpertu je  uchw ały  
soboru  trydenckiego. B ył przez  czas 
jakiś p ro kura to rem  P ro p ag a n d y  i p re ­
fektem S ygna tu ry .  W  r. 1900 został 
b iskupem  P a les try n y ,  jednej z sześciu 
d iecezyj podmiejskich, do k tó rych  
p rzy w iązan e  są  ty tu ły  kard y n a łó w -b i-  
skupów . Jako  na js ta rszy  urzędem  i 
w iekiem  k a rd y n a ł  p ias tow ał godność 
dziekana św . Kollegjum.

Do ostatnich lat c ieszył się ten 
krzepki s ta rzec  znakom item  zdró\viem. 
Jego  w ynios ła  postać p rz y k u w a ła  
u w agę  w szystk ich , gdy  k roczy ł  na 
czele k a rd y n a łó w  w  orszaku  papie­
skim. B ył osobistością popu larną  w  
R zym ie i w  kilku konk law ach  zdobył 
g ło sy  sw y ch  kolegów. Rzecz zn a ­
m ienna: ten 94-letni k a rd y n a ł  sy m p a­
tyzow ał ży w o  z ruchem  m łodzieży  
włoskiej z faszyzm em , a Jego  m ow a, 
w yg łoszona  p rzed  kilku la ty  na Kapi­
tolu na cześć  Mussoliniego, by ła  jakby  
zapow iedzią  um ów  laterańskich . D a w ­
ny  m inister P iusa  IX w  czasach, k iedy 
papież był w ład cą  k ró lestw a, docze­
kał się chwili, k iedy znow u papież sta ł  
się n iezaw is łym  su w eren em  świeckim.

S P O R T .
Niedzielne zaw ody piłkarskie.

O m istrzostw o Ligi.
Jeszcze zaledw ie dwie niedziele dzielą nas od

zakończenia pierw szej serii m istrzostw  Ligi.
N adchodząca niedziela przynosi cz te ry  dalsze 

zaw ody, a to :
W W arszaw ie: W arsz aw ian k a  — Ruch W iel­

kie Hajduki.
Do pow yższego spotkania drużyna Ruchu w y ­

jeżdża w składzie następującem : Krem er, K acy,
Kusz, B adura, G ąsior, Z arzycki, Buchw ald, Dziwisz, 
Sobota, P e te rek  i W łodarz.

W  K rakow ie: G arbarn ia  — Pogoń Lwów.
W c L w ow ie: C zarni — W isła Kruków.
W  Łodzi: Ł. T. S. G. — Legia W arszaw a.

O mistrzostw a kl. „A“ grupa I.
M istrzostw a k lasy  „A “ grupy pierw szej w dwu 

m eczach spo tkają  się czterej pretendenci do ty tu łu  
m istrzow skiego i tak :

W  Katowicach: 1. F. C. gra z K. S. „07“ Sie­
m ianowice.

W Dębie: K. S. D ąb z Am atorskim  K. S. Król- 
Huta.

P ozatem  g ra ją :
W Św iętochłow icach: K. S. Ś ląsk — K. S. Na­

przód Lipiny.
W Katowicach: Kolejowe P . W . — B. B. S. V. 

BielsJfO.
Grupa II. kl. „A“.

Rów nież i w  tej klasie w alki będą bardzo in­
teresu jące  i tak  w  nadchodzącą niedzielę s ta ją  do 
'całki następu jące k luby:

W  Bogucicach: K. S. „20“ — K. S. Chorzów .
W Katowicach: K. S. D iana — K. S. K resy 

król. Huta.
P o licy jny  K. S. — K. S. Iskra Siem ianowice.
W  M ysłowicach: K. S. „06" — K. S. O rzeł

w ełnow iec.

O m istrzostw o B-Ligi.
O m istrzostw o B-Ligi g ra ją :
W  Szopienicach: K- S. Roździeń — Szopienice 

k- S. N aprzód Załęże.
W  Bogucicach: K. S. S łow ian — K- S. 09 M y­

słowice.
W  Król. Hucie: Zjednoczeni P . Sportu  — K. S- 

Pogoń N ow y B ytom .
W Rudzie: K. S. Slavin — K. S. 06 II M ysło­

wice.
W Bielszo wicach: K. S. Zgoda — K. S. „22“ 

Mała D ąbrów ka.
W Tarn. Górach: K. S. Ś ląsk — K. S. Ś ląsk 

Siemianowice.
W ojskow y K- S. T arn . G óry  — ł. K. S. T. G óry.

W Król. Hucie: A m atorski K. S. II — K. S. 
D dra Szarlej.

O m istrzostw o kl. R.
W Bieruniu: K. S. Bieruń — K. S. Unia Kosz­

towy.
W B rzezince: K- S. P ow stan iec : — K. S. Wi- 

A,a Brzezinka^

t W  Imielinie: K. S. Pogoń — K. S. „24“ Szopie- 
; nice.

W  Słupnie: K. S. Słupna —  K. S. 09 II My-
| słowice.

W  Katowicach: K. S. Rozwój — K. S. Ligo-
j cianka.

W Murckach: K.S. M urcRi — K.S. Katów. F. M.
W Piotrowicach: K.S. Esefka — I. F. C II Kace.
W Katowicach: Żydow ski K. S. — K. S. Gi-

j  szow iec.
W  Król. Hucie: K. S. H akoah — K. S. S ilesia 

l Łagiew niki.
W B ytkow ie: K. S. B ytków  — K. S. H aller

i  W ełnowiec.
W W cłnow cu: K. S. „25“ W ełnow iec — K. S. 

j Jedność M ichałkowice.
W  Król. Hucie: K. S. W yzw olenie — K. S.

P ow stan iec Klimzowiec.
W  Goduli: K. S. P ow stan iec — K. S. Ruch II 

W. Hajduki.
W  Zgodzie: K. S. Zgoda —  K. S. H aller Św ięt.
W  Chebzlu: K. S. P ow stan iec — K. S. Czarni 

■ Chropaczów .
W  Nowej W si: K. S. W aw el — K. S. Unja Koń-

j czyce.
w  P aw łow ie: K. S. P iast — K. S. P ow stan iec  

' Bykow ina.
W Biclszow icach: K. S. Zgoda II — K. S. Na­

przód Ruda.
W Orzegowie: K. S. O rzegów  — K. S. W alka

M akoszow y.
W  Śwlerklancu: K. S. Św ierklaniec — K. S.

, Unja S trzybn ica.
W  M ia steczk u : K.S. O dra — K.S. B rzeziny Śl.
K. S. B ryn ica — K. S. O rkan W . D ąbrów ka.
W  R adzionkow ie: K. S. Ruch —  K. S. S parta  

W ielkie P iek ary . '

Zawody pływ ackie.
W  M ysłow icach w  now ej p ływ alni na stadionie 

odbędą się w  nadchodzącą niedzielę zaw ody  p ły ­
w ackie o n ag rody  p rezyden tów  m iast K atow ic dr. 
K ocura i M ysłow ic dr- K arczew skiego.

W  program ie przew idziane są  biegi, sz ta fe ty  i 
skoki.

M istrzostwa kolarskie Polski.
M istrzostw o kolarskie Polski na szosie odbędzie 

się w  K rakow ie dnia 20 lipca b. r. D ystans w y ­
nosi 197 kim. T rasa  w  teren ie  płasR im  prow adzi 
z K rakow a przez T rzebinię, C hrzanów , Jaw orzno, 
M ysłow ice, G iszow iec, K atow ice, W ielkie Hajduki, 
Kochłowice, W ygoda (% m etek  -wyścigu) dalej 
przez Mikołów^, P io trow ice , G iszow iec, M ysłow ice, 
T rzebinię i K raków .

O rganizacją zaw odów  zajm uje się Krak. Okr. 
Zw iązek K olarski.

W yścig  będzie m iał charak te r wybitnie propa­
gandow y, poniew aż tra sa  biegu prow adzić będzie 
niem al ca ły  czas przez m iejscow ości o gęstem  za­
ludnieniu, szczególnie na Górnym  Śląsku.

Na pow yższe zaw ody  w yjeżdża ze Ś ląska cała 
elita najlepszych R olarzy  Kempncm, W lokasem i 
Koszczykiem na czelę.

Niebezpieczeństwo przyjaźni
francusko-nlemieckiej.

W  dzienniku ,.L’e Matin“ , znany  
dziennikarz S auerw ein ,  u t rzym ujący  
z B riandem  bliskie stosunki, na za sa ­
dzie nadesz łych  dotychczas  odpow ie­
dzi, analizuje nas tro je  poszczególnych 
n a ro d ó w  w obec  pro jek tu  Brianda.

S tw ie rd za  on, iż daw niejsze neu ­
tralne państw a , jak: skandynaw sk ie ,  
Szw ajcarja ,  IJolandja i Hiszpanja, go­
dzą się na w spó łp racę  gospodarcza z 
zas trzeżen iem  niezmniejsząnia p rzy-  
wilejów Ligi N arodów  oraz  n ie tw orze- 
nia komitetu politycznego ogólnoeuro­
pejskiego, w yłon ionego  p rzez  wielkie 
m ocarstw a.

M ała Enten'te‘a i Po lska — pisze 
S auerw ein  — popiera ją  inicjatyw ę 
francuska pod w arunkiem , że nic po­
ciągnie za sobą rewizji t rak ta tó w . P a ń ­
s tw a  bałtyck ie  przy jm ują  ja z z a s trze ­
żeniem, że nie pom niejszy  w  żadnym  
razie ich bezp ieczeństw a w obec S o ­
w ietów , ow szem , zw iększy  jego g w a ­
rancje.

W szy s tk o  to jest bardzo  pocieszają­
ce. Je s t  oczyw is tem  jednak, że F ra n ­
cja musi oprzeć sie na porozumieniu z 
jednem z wielkich m ocars tw , gdyż 
wspólnie z małemi państw am i, sw ym i 
w iernym i sojusznikami, nie potrafi ona 
dokonać odnowienia Europy. Nie m o­
że ona liczyć na udział Anglji. ani 
W łoch, w obec czego jasnem  jest, że 
jedynie porozumienie francusko-nie- 
mieckiego, w obec  g w a łtó w  ze s tro n y  
band h it tlerow ców . jednakże w  czasie 
sw ego  n iedaw nego pobytu  w  Berlinie 
S auerw einn  stwierdził ,  że Niemcy w  
sw ej większości maia dosyć w y b r y ­
ków  skra jnych  nacjonalis tów  i zdają 
sobie doskonale sp ra w ę  z b ezsen so w ­
ności polityki gw ałtu . N iem cy bowiem  
nie moga liczyń na niczyie poparcie  w  
razie w o jny  z F ranc ją  i jej sojusznicz­
kami, czyli z blokiem europeiskim, li­
czącym  119 miljonów ludzi, doskonale 
uzbrojonych, zaopatrzonych  w e  w sze l­
kie se ro w ce  i obfite re z e rw y  finanso­

w e  i m ających  zapew nioną conaj- 
mniej życz liw ą neutra lność  państw  an­
glosaskich.

N aodw rót,  kon tynuow anie  polityki 
S tre sem an n a  oznacza w spó łp racę  Nie­
miec z Francją ,  tj. jedynem  państw em , 
zdolnem okazać im w  danej chwili po­
parcie  finansowe i doprow adzić  do m o­
żliwych uła tw ień  w spraw ie  sp ła t od­
szkodow aw czych . dzięki przy jaznym  
stosunkom  Francji z A m eryką, mogą- 
cem pozwolić na p o w ró t  rozumnej o r­
ganizacji wojskow ej, godnej wielkiego 
m ocars tw a, zdolnem "/reszcie ,  w  g ra ­
nicach możliwości, p rz ew ró c ić  R zeszy  
niemieckiej m ożność bezpośredniej ko­
munikacji 7. P rusam i Wschodniemu.

Z tego względu S auerw ein  p rzeko­
nany  jest, że nie zw aża jąc  na rozmaite 
incydenty  i ciągłe poduszczania, Niem­
cy  staną p rzy  boku Francji p rz y  tw o ­
rzeniu now ego  ustroju europejskiego.

Z apy tany  p rzez  korespondenta  P o l ­
skiej Agencji Telegraficznej o w łaśc i­
w e znaczenie zdania o p rzyw róceniu  
Niemcom komunikacji z P rusam i 
Wschodniemu p. Sauerw ein  ośw iad ­
czył. co następuje :

„O dpow iedź moja jest bardzo  p ro ­
sta- Z aw ie ra  sie ona ca łkow icie  w  a r ­
tykule moim .jaki ukazał się p rzed  kil­
ku dniami w  dzienniku ..Le Matin“ i w  
którymi ro zp a try w a łem  sp raw ę  k o ry ­
ta rza  pom orskiego z punktu widzenia 
W a r s z a w y  i Berlina. Z aznaczy łem  w y ­
raźnie. m ów iąc o porozumieniu w  tej 
kwestji. że może ono nastąp ić  jedynie 
na terenie gospodarczym  i w  dziedzinie 
tranzytu . W szelk ie  rozw iązanie  tej 
kwestji, dążące  do przy łączenia  do 
Niemiec te ry to rium  k o rv ta rza ,  zam ie­
szkałego  p rzez  ludność nolska. by łoby  
s tanow czo  zgubne dla pokoju i zarazem  
w  w ysokim  stopniu n iesprawiedliwe. 
W szelk ie  natom iast  u ła tw ienia  w  dzie­
dzinie komunikacji sa pożądane  i d y k ­
tuje je zd row o  polityka.

Sensacyjne zaw ody piłkarskie.
W  niedzielę dnia 13 lipca o godz. 17 odbędą się 

na boisku Pogoni w  K atow icach zaw ody  piłkarskie 
artystów  Teatru Polskiego w  Katowicach.

Opera — Dramat.
P odczas zaw odów  będzie wiele niespodzianek. 

C eny m iejsc od 1 do 4 złotych.

Spraw t0wari$rstw,
Z ruchu Chrzęść. Związków  

Z aw odow ych.
W  niedzielę, dnia 13 b. m. odbędą 

się zebrania  w  następujących  miejsco- 
w ościach:

O ddział górn ików  w  Hucie Jerzego  
godz. 14 sala B randw eina. R eferent 
Musioł.

Oddział górników w  Ż ebraczy  godz. 
14 w  domie kopalnianym. Referen t 
Lebioda.

. Oddział dozorców  i strzałkow ych  
w Ż ebraczy godz. 16. R eferen t Lebioda.

Oddział m etalow ców  w  N ow ym  
B ytomiu godz. 16 w  sali G rychto ła .  R e ­
ferent Sitek.

Oddział s t raż ak ó w  w  Siem ianow i­
cach godz. 9 rano w  sali P rocho ty .  R e­
ferent Musioł.

Oddział fachow ców  kopalni „F er-  
d y n an d “ urządza  nabożeństw o  w  kQ- 
ściele parafia lnym  w  Bogucicach z 
okazji obchodu uroczystości rocznicy 
założenia oddziału. O godz. 9 zbiórka 
p rzed  kościołem. P o  nabożeństw ie  
w spólna fotografia.

O dział m eta low ców  w  D ąbrow ie  
Górniczej u rządza  w  poniedziałek, dnia 
14 b. m. zebranie  członkow skie  na sali 
„Domu S tow . Rob. C hrześc .“ o godz. 
17-tej. Referen t Musioł.

Oddział m eta low ców  hu ty  Szelera 
u rząd za  w  środę, dnia 16 b. m. o godz. 
14-tej na sali B randw eina  w  Hucie J e ­
rzego  zebranie. R efe ren t  Musioł.

Ruda. Zebranie Katolickiego Koła 
A bstynen tów  odbędzie się w  niedzielę, 
dnia 13 lipca o godz. 5 po południu w 
gimnazjum żeńskiem  p rzy  ulicy 3-rro 
Maia, Goście mile widziani.

Z ostatnie* chwili.
Podziękow anie prezesa zw iązku tram­

wajow ego.
P re z e s  M iędzynarodow ego  Z w ią ­

zku tram w ajow ego , dr. Lancker,  k tó ry  
w  zw iązku z odby tym  kongresem  
p rzeb y w ał  w  Po lsce  i zw iedzał  Śląsk, 
p rzęsła ł p. W ojew odzie  Śląskiem u de­
peszę z w yrazam i podziękow ania  za 
gościnne przyjęcie  cz łonków  kogresu 
na Śląsku

Dyrektor kolei na urlopie.
Miec.źysław Niebieszczańśki, d y ­

rek to r  Kolei P a ń s tw o w y c h  w  K atow i­
cach rozpoczyna z dniem 14 bm. kilku­
tygodniow y urlop w ypo czy n k o w y . Z a ­
s tępow ać go będzie w iced y rek to r  Kolei 
P ań s tw o w y ch  Edmund W ąsik .

TEATR i s z r u x a .
TEATR POLSKI w KATOWICACH.

R e p e r t u a r .
Niedziela, dnia 13 b. m. „Żołnierz 

Królowej M ad ag ask aru "  o godz. 20.
Poniedziałek, dnia 14 b. m. „C a r­

men". o godz. 20.
W torek ,  dnia 15 b. m. „Halka", o 

godz. 20, ostatnie przeds taw ien ie  w  
b ieżącym  sezonie.

Niem cy o Paneuropie.
B e r l i n .  R ad a  m inistrów  zebrała

się na  posiedzenie, na k tórem  os ta tecz­
nie został ustalony teks t  odpowiedzi 
niemieckiej na m em orandum  ministra 
B rianda w  spraw ię  Unji paneuropej­
skiej. (P A T ) .

Burza na Bałtyku.
G d y n i a .  S ta tek  pasażerski że ­

glugi Polskiej „G dynia", wracający i  
w ycieczki,  w  pobliżu Rozewia, zasko­
czony zosta ł  tak silna burzą, że. zm u­
szony by ł schronić się w  porcie born- 
holmskim, skutkiem czego zaw inął do] 
Gdyni z opóźnieniem kilkunastu 0 0 * 
dżin. (Pat.)



PROGRAM RADIOWY.
Niedziela, dnia 13 iipca 1930 r.

Katowice, fala 408,7 m.: 10.15 Nabożeństwo z ko­
ścioła pęd wezwaniem Najświętszej Marji Panny 
w Piekarach Wielkich. — 11.58 Sygnał czasu. —
12.00 Godzina Wołynia. — 13.00 Komunikat meteo­
rologiczny. — 15.00 Ks. prałat Józef Gawlina: Z 
cyklu wykładów religijnych — „Akcja katolicka 
w Polsce". — 15.20 Odczyt: „Owczarstwo w wo­
jewództwie Śląskiem". — 15.40 Koncert popularny 
w wykonaniu Tria. — 17.05 „Na szachownicy". 
17.25 Koncert reprezentacyjnej orkiserty policji 
państwowej w Warszawie. — 18.45 Rozfnaitości.
19.05 Transmisja z Ogrodu Zoologicznego w War­
szawie. — 10-35 Wiadomości przyjemne i poży­
teczne z Warszawy. — 19.45 Intermezzo muzycz­
ne. — 20.00 Kwadrans literacki z Warszawy. —■ 
2ai5  Koncert popularny z Warszawy. — 20.00 
Rewja z teatru „Wesoły Wieczór" w Warsza­
wie.

Warszawa, fala 1,395,3 m.: 10.15 Msza połowa z 
kazaniem ks. biskupa Bandurskiego z Wilna. —
12.00 Audycja z Poznania z okazji Międzynaro­
dowej Wystawy Komunikacyjnej. — 15.50 do
16.50 Płyty gramofonowe. — 17.25 Koncert re­
prezentacyjny orkiestry policji państwowej. — 
19.45 Piyty gramofonowe. — 20.15 Arje i pieśni. 
— 20.45 Koncert popularny. — 22.00 Transmisja z 
teatru „Wesoły wieczór".

Kraków, fala 314,1 m.: 10.15 Nabożeństwo z Ka­
towic. — 12.00 Audycja z Międzynarodowej Wy­
stawy Komunikacyjnej. — 15.50 do 16.50 Płyty 
gramofonowe. — 17.25 Koncert z Warszawy. —
19.50 Płyty gramofonowe. — 20.15 Koncert popu­
larny z Warszawy. — 22.00 Transmisja z teatru 
„Wesoły Wieczór" w Warszawie.

Poznań, fala 336,3 m.: 10.15 Transmisja nabożeń­
stwa z kolegiaty w Szamotułach. — 12.00 Godzi­
na Wołynia. — 13 00 Odczyty rolnicze. •— 13.40 
Wykład dla gospodyń. — 17.00 Uroczystość jubi­
leuszowa kola śpiewackiego „Lutnia" w Szamotu­
łach. — 19.45 Koncert gramofonowy. — 20.15 
Interludjum muzyczne. — 20.30 Koncert muzyki 
rosyjskiej. — 20 00 Sygnał czasu. — 22.15 Muzyka 

. taneczna.
Wrocław, fala 325 m., Gliwice, fala 253 tn.: 11.00

Nabożeństwo katolickie. — 12.00 Koncert z Lipska.
16.00 Koncert zespołu mandolinistów. — 17.15 Re­
cital fortepianowy. — 18.40 Muzyka popularna. —
20.30 Koncert śląskiej orkiestry filharmonicznej. —
22.30 Muzyka taneczna.

Berlin, fala 418 tn.: 11.30 Recital organowy. —
12.00 Koncert z Drezna. — 14.30 Koncert popu­
larny solistów. — 16.00 Koncert popularny orkie­
stry. — 18.40 Recytacje poezyj. — 19.00 Arje. — 
19.20 Pół godziny humoru. — 20.10 Koncert or­
kiestry dętej. Następnie muzyka taneczna.

Wiedeń, fala 516,3 m.: 10.30 Muzyka religijna. —
11.05 Koncert orkiestry symfonicznej. — 13.15 
Koncert orkiestry. — 15.15 Koncert solistów. — 
18.15 Arje operowe. — 19.25 Recital skrzypcowy.
20.00 Transmisja z teatru.

Poniedzlatek, dnia 14 Iipca 1930 r. 
Katowice, fala 408,7 m.: 11.58 Sygnał czasu oraz

hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie. — 19.05 
Koncert z płyt gramofonowych. — 13.00 Komuni­
kat meteorologiczny. — 15.50 Odczyt p. t. „W ra­
żenia z wystawy poznańskiej". — 16.15 Audycja 
dl dzieci z Warszawy. — 16.35 Komunikaty. — 
16.55 Koncert z płyt gramofonowych. — 17.35 Wł. 
Włosik: Pogadanka z działu: „Ogrodnik śląski".
18.00 Muzyka lekka w wykonaniu Tria Polskiego 
Radja w Katowicach — 19.00 Codzienny odcinek 
powieściowy. — 1915 Rozmaitości. — 19.30 Od­
czyt: „Wśród Słowian Południa". — 20.00 Ko­
munikaty strażactwa śląskiego. — 20.05 Intermez­
zo muzyczne. — 20.15 Audycja ku uczczeniu świę­
ta narodowego Francji z Warszawy. — 20.00 
Felieton z Warszawy. — 22.15 Komunikat meteo­
rologiczny. — 22.30 Nadprogram. — 23.00 Muzyka 
taneczna.

Warszawa, fala 1.395,3 m.: 11.40 Przegląd prasy
krajowej. — 12.10 i 16.14 Muzyka z płyt gramo­
fonowych. — 18.00 Muzyka lekka. — 19.35 Płyty 
gramofonowe. — 19.45 Skrzynka pocztowa dla 
rolników. — 20.15 Audycja ku uczczeniu święta 
narodowego Francji. — 2.00 Muzyka taneczna. 

Kraków, fala 314,1 m.: 11.40 do 16.15 Transmisje
z Warszawy. — 17.35 Najnowsze wydawnictwa.
18.00 Koncert z Warszawy. — 19.20 Odczyt. —
19.45 i 20.15 Transmisje z Warszawy. — 22.30 
Koncert gramofonowy. — 23.00 Muzyka taneczna.

Poznań, fala 336,3 m.: 13.05 Koncert gramofonowy.
14.00 i 14.15 Giełdy i komunikaty rolnicze. — 17.25 
Gawęda harcerska. — 17.40 Rzeczy ciekawe. —
18.00 Koncert. — 19.00 i 19.30 Muzyka. — 19.45 
Krzta humoru. — 20.15 Akademja francuska. —
22.45 Obrazki miłosierdzia.

Berlin, fala 418 m.: 14.00 Płyty gramofonowe. —
16.30 Koncert popularny. — 17.55 i 18.15 Odczyty.
18.45 Marsze wojskowe. — . 20.30 Opowiadanie 
tygodniowe. — 21.00 Muzyka kameralna. — 22.00 
Słuchowisko sceniczne.

Nakładem I czcionkami firmy „Katolik", spółka wy­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.
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i  Fabryka (HEH-fawACEUTYCZNA. AP.KOW AlSKr Warszawa|
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OD 2 DO 16 WRZEŚNIA 1930 ROKU

X  J U B I L E U S Z O W E  
•  TA RG I W S C H O D N IE

W E  L W O W 1 Ef  NAJSKUTECZNIEJSZA PROPAGANDA
I ZBYTU WYROBÓW KRAJOWYCH

OSTATECZNY TERMIN ZGŁOSZEŃ 
V  w  UPŁYWA DLA WYSTAWCÓW 

^  Z DNIEM 1-GO SIERPNIA 1930 ROKU
SPÓ ŹN IO N E  ZAM ÓW IENIA STOISK N IE 
BĘDĄ MOGŁY BYĆ U W ZO ĘD N IO N E.

W Y IA SN IEŃ  UDZIELA  I ZOŁO SZEN IA  PR ZY JM U JE: 
BIURO TARG ÓW  W SC H O D N IC H  W E LW O W IE, PLAC 
W Y STA W OW Y , TELEFON  NR. 9-64.

o m n tm w r y jn e
Współczesne Wykłady” 
P a l  t i e r  a gwarantują 
wielodziedzinową sa­
modzielność. Warszawa, 
Nowogrodzka 48d. Za- 
mieiscowi listown e. 'W'W'W'W'W'W'̂
T a n i s e z o n k s i ą ż e k
Prospekt i katalog wy­
syła na  żądanie bez­
płatnie W ydaw nictwo 
„Pom oc. Szkolna" W ajnera, 
Warszawa. B elaBska 5 30.
♦ » » ♦ » ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Za obrazę
wyrządzoną 

p .  M a r g a ł o w y
przepraszam .

K . S z o ł t y s i k ,
W ełnowiec-

D o sp rz e d a n ia
w Tarnowskich Górach

w  cenie od 1 zł. do 3 zł. za m J 
położone 10 m inut od rynku o  p o ­
w ierzchni od 1000 do 10000 m 2 ew en­
tualnie na kilkuletnie spłaty.

Bliższych w iadom ości udziela P o w ia to w y
Urząd Ziemski w  Tarnowskich Odrach
(gmach Sądu pokój 55, telef. 528).

ltd  C lU JS lIan ia  w majątku W ielkie 
UU o p iiC lS a lllf l Łagiewniki,pw.Lubliniec

ośrodek  z  budynkami
o b s z a r  60  h a

ośrodek  z  budynkami
o b s z a r  30  h a

6 kolonii bez budynków
o o b s z a rz e  o d  1S —20 h a

ziemia dobra, do wszystkich gospodarstw  do­
dane łąki. W płata ł /4 gotów ką, reszta kilku­
letnie spłaty.

Bliższych w iadom ości udziela P o w ia to w y  
U rz ą d  Z ie m s k i w  T a rn o w s k ic h  G ó ra c h  
(G m ach Sądu pokój 55, telef. 528).

Choroby wszelkie
dokuczliwe, przew lekłe, zakaźne, nerw ow e zaparcie stolca, zła przem iana m aterii, postępow y 
paraliż, różne bóle ow rzodzenie, guzy, opuklinę, cukrzycę i choroby kobiece usuw a w krotk.m 
czasie, reguluje miesiączkowanie i zastaw ia krwotoki. — Różnie chorym i uznanym za nie­
u le c z a ln y c h , wycieńczonym, pragnącym nabyć ciała, siły zdrowej cery rów nież się poleca

C I Ś L A K  J Ó Z E F , K A T O W IC E
teraz ul. Młyńska 15

G o d z in y  p r i y j ę ć  o d  9 —U s z e j  i o d  3 - S . t e j .  W  n ie d z ie lę  i ś w ię tw  o d  9 - H .
Codziennie nadchodzą podziękowania za wyleczenie z różnych i przewlekłych chorób od 

wiciu takich osób które uznane były za nieuleczalne.
Interesującym wysyłam bezpłatnie pism o „ D r o g a  d o  z d r o w ia “ .

Datka
Mieczysław

rotm istrz rezerw y unie­
ważnia M IT zagubioną 
książeczkę stanu służby 
oficerskiej, wystaw ioną 
przez P. K. U. Kraków.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

raie 
sięcznie

20 zl

K n u i i s f t i - p o z n a l i
liele MarclnkowskieQos
Agenci do sprzedaży 
maszyn do szycia 

potrzebni. J
k .dh  A A A A A i

Kosiarze gospodarze 
korzystna okazja naby­
cia a iy n n  y ch  K O S .  
Z ąd a" ie  przesyłki kata­
logu na kosy. D arm o 
kupujący może otrzy­
mać kosę reklamowa. 
Agenci ze sler włościańskich 
poszukiwani. Katalog m u­
zycznych instrum entów  
20 gr. Karmelicki Dom 
Wysyłkowy, Poznań, 
ul. Wały Kr. ladwigi 11. 
r y y y y y  y t

biedne
Szanownej P a n i ,  św iadosą  

o mozolnej  praoy domowej . 
U n ik a jc ie ,  Szanowne Panie,  

o s t r y c h  środków do p r a n ia  
i  m ycia ,  a u ży w a jc ie  t y l k o  

to  dobre i  łagodne  mydło 
K o ł ł o n t a y  z p r a l k ą * * .

Po umyoiu rąk n a l e ż y  j e  
dobrze wytrzeb i  na 

n a t r z e ć  n i e c o  w a z e l in ą  
oto  n a j p r o s t s z y ,  n iedrog:  

i  n a j p r a k t y c z n i e j s z y  s p o ­
sób p i e l ę g n a o j i  c i a ł a  d la  

o szczęd n y ch  i  praoowityoh  
gospodyń domu.

17)1PIki li* k
Z ło t y  m e d a l  na W ystaw ie w  Katowicach 19277 fedvny w y­
tw órca: Eryk  A. K o ł ło n ta y ,  F a b r y k a  c h e m i c z n a  K a t o w l o e — B r y n ó w .

Przy zakupnle towarów
powołujcie się na ogłoszenia w  naszej gazecie.

Dobrych i zdolnych

chłopców
od 12 lat wieku, chcących poświęcić się 
życiu zakonnem u,

przvjmu’e Klasztor 0 0 .  Kamiljanów
w Tarnowskich Górach.

U m iarkow ana oplata trw a tylko przez 
czas studjów  gimnazjalnych. Zgłosze­
nia z załączeniem św iadectw  szkolnych 
przyim uje Dyrektor Kolegium 00 . Ka- 
miljanów, Tarnowskie Góry (Śląsk).

M iód p szcze lny
MT świeży, tegoroczny IM  pochodzący z naj­
lepszych pasiek podolskich po cenie 5 kg brutto  
w  blasrankach Zł. 17; 10 kg Zł. 32; 20 kg 
Zł. 60 — w raz z opakowaniem i opłata pocztow ą, 
wysyła za zaliczką I. W łn o k u r ,  T a rn o p o l ,  
T arnow skiego 14.

BANK LUDOWY
Spółdzielnia z odpow iedziało , n ieog ran iczona

Król.-Huta
ul. Sob iesk iego  nr. 8 , telefon 1195
Założony w  roku 1901. P . K. O. 301.307.

Jedyny polsko-chrzeScijanski Bank na miejscu 
przyjmuje depozytu 

za korzystnem oprocentowaniem, 
udziela kredyty, 
dyskontule weksle  

na dogodnych warunkach,
Inkasuje weksle 1 dokumenty-
Z a ła tw ia  w sz e lk ie  c z y n n o śc i w  z a ­

k r e s  b a n k o w o ś c i  w c h o d z ą c e .
m

Choroby  p ł u c n e  s ą  u l e c z a l n e
i i ,  i  fri■ SM

gruźlica płuc, suchoty, kaszel, suchy 
kaszel, kaszel iluzouiy, nocne poty, 
katar oskrzeli, katar krtani, zafleg- 
mienie, krwotok gwałtowny, krwio- 
plucie, ciężkość, rzeżenie astm a­

tyczne, kłucie w boku i t. d.
są uleczalne.

Już tysiące osób zostało wyleczonych. P roszę żądać 
mojej książki p. t.

„NOWY SYSTEM CDZYWCZY“
który już wielu uratow ał. T en  system  może być sto­
sowany przy zwykłym trybie życia i ułatw ia szybko 
zwalezać chorobę. W aga ciała zwiększa się a  stop­
niow e zw apnienie koi cierpienia. Pow agi w  zakresie 
wiedzy lekarskiej potw  erdzają zalety mojej m etody 
i chętnie ją zalecają. Im w cześn ej rozpoczęto kurację 
podług mojej metody, tern lepsze osiąga się wyniki

ZUPEŁNIE GRATIS
otrzyma każdy m oją książkę, z której dowie się o  wielu rzeczach naukowych. A więc każdy, 
komu dolegaią cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, radykalnie i bezpiecznie, niech 
napisze jeszcze dzisiaj. Pow tarzam  z naciskiem," każdy otrzyma wskazówki

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE
bez żadnego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekarz napew no zaakceptu’< ten uznany 
za doskonały przez wybitnych profesorów

N 0 IIUY S P O S O B  O DŻYW IANIA
To też w  interesie każdego leży, aby natychm iast napisał każdy, źe zawsze obsłużony zo­
stanie na miejscu przez m oje przedstawicielstwo. Niech każdy się nauczy i wzmocni dążenie 
do zd ow ia z książki dośw iadczonego lekarza. Książka ta oddaje otuchy i radości życia 
i zwraca się z apelem do wszystkich chorych interesujących się obecnym stanem  leczenia pluć.

Mój adres: Casern F u l l e r ,  Bergis>Heukdlln,
k i n g b a h n s l r a s s e  N r .  2 4 . O ddział 6 2 1 .


